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Armja negusa w rozsypce
Włosi zajęli Kworam. — Rozruchy w Addis Abebie.

Wojska abisyńskie doszczętnie rozbite.
LO NDYN. W ieśc i ,  jak'e d o c h o d z ę  z J e g o  zdan iem  n e g u so w i  p ozostaję  

Abisynji,  zdaję  s i ę  św ia d c z y ć ,  ż e  wojna ty lko trzy m ożliw ośc i:  a lbo p odejm ie  on
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zb leraję  o b e c n ie  w szy s tk ie  siły, by z a ­
d ać  A bisyńczykom  decyd u jący  c io s  przed  
r o z p o c z ę c ie m  s ię  pory d e sz c z o w e j .

Po  k lę sc e  nad jez iorem  A szangi n e ­
gus n ie  m o ż e  już m y ś le ć  o s taw ien iu  
jak iegokolw iek  oporu w o jsk o m  w łosk im  
na fro n c ie  p ó łnocnym .

Armja jego  znajduje s ię  w zu p e łn ej  
rozsyp ce .  Gwardja cesarsk a ,  której p o­
ło w a  wybita z o s ta ła  w c z a s ie  o s ta tn ic h  
w alk , p rzesta ła  w ła śc iw ie  is tn ieć .  Ż o ł­
n ierze  d ezerteruję  m asow o , m im o  prób  
n egu sa  powstrzym ania d ezerc j i  nejsurow  
s z e m i środkami.

Cesarz w id z ia ł  s i ę  w o b e c  t e g o  zm u ­
szony  za n ie c h a ć  w sze lk iej  m yśli  o dal­
sze j  w a lce  i w c to c z e n iu  garści najwier  
n iejszych  żo łn ierzy  ucieka  przebrany za 
z w y k łe g o  oficera .

nowy atak i zo s ta n ie  zgubiony, a lbo z a ­
cz ek a  na atak wojsk u ł o s t i c h ,  co  r ó w ­
n ież  grozi mu zag ładę ,  » lbo w r e sz c ie  wy 
c o fa  s ię  ca łk ie m  z o b e c n e g o  terenu  
walk 1 schroni s ię  w c d h g ł e  o k o lice  gó  
rzyste.

T a k ż e  w tym osta tn im  wypadku p o ­
rażka jeg o  byłaby n ieunikniona, p o n ie ­
w aż armja jego  zos ta łab y  p ozb aw iona  
m o ż liw o śc i  d ow ozu .

Maski dla Ablsyficzykdw.
A D D IS  ABE BA . Wczoraj udał s ię  

na front o f icer  brytyjski mjr. Bentinćk,  
w io z ę c  z e  s o b ę  2 ,0 0 0  m asek  p rze c iw ­
gazo w y c h .

Rozprężenie  I te ror .
RZYM Agencja  S te fan i  don  si z 

D żibuti  na p o d sta w ie  relacji o sób ,  przy-
N egu s zm u szon y  był to u czyn ić ,  gdyż b y łych  z A dd is  Abeby, że  o s ta tn ie  klę-

lu d n ość ,  w zburzona k lęskam i i śm ierc ią  
ty s ięcy  wojow ników , odgraża m u  s ię  
śm ier s ię .

R ów nież  w A ddis  A b e b ie  zap anow ał  
nastrój w io g i  dla negu sa , k tórego  lud­
n o ś ć  czyni od p ow ied z ia ln ym  za w szy s t ­
k ie  n iep o w o d z en ia .

Wczoraj rano nad s to l ic ę  pojaw iło  s ię  
5  w łosk ich  sa m olo tów  w y w ia d o w c zy ch  
które zasypały  m iasto  ulotkam i, nawotu-  
jąccm l m iesz k a ń có w  d o  o p u sz cz en ia  A d­
dis  A beby, gdyż w najb liższych  już dniach  
s to l ica  zo s ta n ie  zrównana z z iem ię  bom  
b am i sa m o lo to w e m i.

P oza  tern ulotki w zyw aję do p ow sta ­
nia p rzeciw ko H alle  S e la ss ie m u .

S a m o lo ty  o d le c ia ły ,  podp aliw szy  je  
d ynie  hangary na lotnisku.

S am olo ty  w ło sk ie  ukazały  s ię  w c z o ­
raj rano rów n ież  nad Harrarem i Dżl-  
d ż ig ę ,  g d z ie  rzuc iły  dużę i lo ść  bom b.

A b isyńczycy  tw ierdzę,  że  były to tym  
razem  prawie w y łączn ie  b om b y z g a z a ­
m i tru jęcem i.  które sp o w o d o w a ły  w obu  
m iastach  śm ierć  se te k  ludzi w sku tek  za ­
trucia  gazem .

W kw aterze  d o w ó d ztw a  1 go korpu­
su  w ło sk ie g o  w pobliżu  m iasta  Kworam  
odbyt s ię  p ogrzeb  w z ię te g o  d o  n iew oli  
nad jez iorem  A sziangi d o w ó d cy  ablsyń-  
skiej gwardji, gen .  l im a

Abisyńs ki g e n e r a ł  internow any w jed ­
nym  z nam iotów , p ozb aw ił  s ię  życia,

skt A bisyńczyk ów  wyw ołują  w r a ż e n i ż e  
państw o  n egu sa  s i ę  rozpada.

W A dd is  A b e b ie  ma p anow ać terer  
i rozprężen ie .  O dbywają s i ę  m a s o w e  d e  
m onstracje  krajowców p rzeciw ko E u r o ­

p ejczykom , na których  zw alana jest  od  
p o w ie d z ia ln o ść  za upadek Abisynii .  D o ­
c h o d z i  do gw a łtow n ych  starć  p om iędzy  
policję  a dem onstran tam i. J e s t  bardzo  
w ielu  rannych.

Praw ie  w szy scy  cu d zo z iem cy  opuśc il i  
m ia sto ,  z k tórego  uciekają rów nież s e t ­
ki krajowców. Wśród lu dn ośęi  abisyń-  
skiej panuje rów n ież  w ie lk ie  ob u rzen ie  
przeciw k o  m in  spraw  zagr  Harrui, k tó ­
ry w n iew y t łu m a cz o n y  sp o só b  znikł z 
horyzontu.

W rodzinie  n eg u sa  m aję panow ać n ie  
snaski.  D w óch  kuzynów rodziny c e sa r ­
skiej,  G ab reuet  i B e la i ,  którzy sp raw o­
wali w yższe  stanow iska w w ojsku  1 c i e ­
szy li  s i ę  wielką popularnością ,  zo s ta l i  ty 
d zień  tem u  aresz tow an i z rokazu n egu sa  
i m ie l i  z o s ta ć  rozstrzelan i pod zarzu tem  
zdrady stanu  i u d z ia łu  w ruchu re 
wolucyjnym  prowincji G od żam , w k tó ­
rej p o w sta n ie  d o ty c h c za s  j e s z c z e  n ie  
w ygasło .

W ykonanie wyroku śm ier c i  w strzy ­
m ano jednak w m o m e n c ie  egzek ucji  
w ob aw ie  przed  n o w e m  p o w sta n iem  lud  
n ośo i.

Paw ilon  polski na w ystaw ie  
paryskiej.

WARSZAWA. —  Polska zarroszon a  
z os ta ła  do w z ię c ia  udz ia łu  w św iatow ej  
w ystaw ie ,  którą organizuje rząd francu­
ski w Paryżu w r. 1937. Na w ystaw ie  
tej reprezen tow an ych  b ęd z ie  ok o ło  60  
państw  eu rop ejsk ich  i zam orskich .

Polska  zo rgan izu je  na w ystaw ie  pa­
ryskiej w łasn y  pawilon.

12 m iljonów  zł. s tracą  drobni 
ciułacze.

W ARSZAW A. — Kilka ty s ięc y  drob­
n ych  ciu łaczy , którym należy s ię  w splej  
tow anym  Polsk im  Banku P rzem ysłow ym  
ok. 12 m iljonów  zł .,  n ie  o trzym a ani 
grosza .

Ujawnili to syndycy  m asy  u p a d ło śc i  
banku, którzy zw rócil i  s ię  ze  skargę do  
prokuratury przec iw k o  b. dyrekcji banku.  
N adw yżka  p asyw ów  nad aktywami w y ­
n osiła  prawie 10 m iljonów  zł.

Dyrekcja banku, jak s ię  ok azu je ,  gc-  
sp oderow ała  w sp o só b  w prost  sk a n d a ­
lic zn y .  Wydala pół miljona z ło tych  na 
u rząd zen ie  luksu sow ych  sc h o d ó w ,  w y ­
p łacon o  duże  od szk odow an ia .  Ś a m i d y ­
rektorzy o trzym ali  o d szk o d o w a n ie  w wy  
so k o śc i  3 0 0  ty s ięcy  z ło tych .  P ożyczk i  
n ie z a b e z p ie c z o n e  d o s ta te c z n ie  na h ip o ­
t e k i  sz ły  w se tk i ty s ięc y  z ło ty c h .

Jak odbyło się stracenie Hauotmanna.
Mordercy! Zabijacie niewinnnego -  zawołał przed śmiercią skazaniec.

TRE NT O N. Jak już p okrótce  d on os i  
l lśm y w nocy z piątku na so b o tę  o d b y­
ła  s ię  w w ięz ien iu  w Trenton  egzekucja  
Hauptm anna.

W piątek były cz y n io n e  j e s z c z e  przez  
obron ę roz p a c z l iw e  usiłow ania  by go  u- 
ratow ać.  G ubernator H offm ann, który od  
był d łu ż sz ą  r o z m o w ę  z prokuratorem  
W ilen tzem , napróżno u s i ło w a ł  go  sk łonić  
do zgody na n ow e o d r o c z e n ie  w yk on a­
nia  wyroku w zw iązku ze  sp raw ę b. a- 
dwokata W endla. Po  ro z m o w ie  jednakże  
z W ile n tz e m  gubernator oznajm ił ,  iż ża 
dne d a lsze  o d r o c z e n ie  wykonania wyro­
ku n ie  m o ż e  być przyznane w o b e c  s t a ­
n ow iska  w ład z  stanu Mercer, k tóre kate  
g oryczn ie  o d m ów iły  w ydania  W en d la  
w ła d zo m  h urtingtońsk im .

S k a za n iec  przez ca ły  p ię tek  był nie-

trzył spokojnie  na 5 5  św iadków , którzy dzen ia ,  by zap ew n ić  s ię ,  że  nikt z osób  
m ieli  być o b ecn i  przy egzek ucji .  S ie d z ą c  d op u szczon ych  do sali, gd z ie  była wyko  
na krześ le  sk azan iec  o św ia d cz y ł:  nana egzekucja ,  n ie dokona zd ję ć  foto-

„ J es te m  niew inny, przys ięgam  przed gra ficzn ych .
B o g iem  W sz e c h m o g ą c y m , że  je s te m  nie O brońca Hauptmanna zap ow ied zia ł ,  
w in n y ”. że  w sze lk iem i s i łam i dążyć b ęd z ie  do

P o  raz pierwszy  p u sz cz o n o  prąd o rewizji p ro ce su  H auptm anna i wykryćla  
godz. 1 m in. 41 i pól.  N a s tęp n e  dwa rzeczyw istych  sp raw ców  porwania d z ie -

-  - a m io io w ,  P O Z D B W I I  s i ę  zw ykle  przygnębiony. S tan  dep resji  psy
przegryzłszy  s o bie  zę b a m i żyły u obu ch ic zn e j  sp o tę g o w a ł  s i ę  w god zin ach  po 
rąk. * J ‘ L u  ‘ . . i - ~ - i

ZaJęcie Kworam.

w yład ow an ia  za k o ń czy ły  e g z e k u c ję .  O 
god z.  1 min. 4 4  kat E ll io t  w y łą cz y ł  
prąd.

Kilka o sób ,  którym zrobiło  s ię  n ie ­
dobrze,  w yprow adzono z sali. 6  lekarzy  
zb ad ało  zw łok i H auptm anna dwukrotnie .  
O godz. 1 min. 47  i pół dr. Howard  
W els le r  o f ic ja ln ie  oznajm ił  zgon . P o  
zw o ln ie n iu  w ięz ó w  4  strażników w ięz ie ń  
n ych  w y n io s ło  z sa li  zw łok i Hauptm an­
n s ,  które p rzen ies ion o  do pokoju, g d z ie  
b ę d z ie  dokonana sekcja .

cka Lindbergha.

Ku uaktyw nien iu  działalności 
Zw iązku Rezerw istów .

W A R SZ A W A  —  Wczoraj odbyła  s ię  
w W arszaw ie  odprawa p rez esó w  okręgo  
wych  i podok ręgow ych  Związku R e z e r ­
w is tó w .

T e m a t e m  odprawy b y ło  o m ó w ien ie  
Izie doiconana se a c ja .  ytycznyCh organizacyjnych  zm lerzaję-

cH iczn .j  . p o . « o w . l  „  p o d u c h  P.  D y r .k .o ,  *  J M * *
p ołud niow ych .  Hauptmann u lega ł  c z ę s ty m  o św ia d cz y ł ,  iż Hauptmanri do o s te m ie j  ^  ZBgadnłenlam ! życ ia  pub liczn ego , po-  
w strzą so m  n erw ow ym , p o łączon ym  z a- ch w ih  był przekonany, ze  unii k n ie jś m le r  n # d to  o m ó w io n o  „ ereg  I a gad nień  bie-  
takam i sp a zm a ty c zn eg o  p łaczu. Gdy mu ci. S k a z a n ie c  n ie  ch c ia ł  s ię  sp o w ia d a ć  k ^— n w u r a m .  tBkami sp a zm a tycz n e g o  p łaczu. Gdy mu c l .  OKazan e c  n ie  cnc.a* a,ę ~ . w e  w s iv s tk ic h  d z ie d z in a c h  pra-

RZYM. Z w łosk iej  kwatery g łów n ej  zak om u n ik ow an o ,  ż e  egzek ucja  o d b ę d z ie  i n ie  tracił  do ostatnie]| chw ili .o idw agl.  ^ R . Rodzjny re2erw ist6wK Z .U 1 . ~ - .u s t n e j  Kwatery giow n cj  . « « u r a u n n u » o i iu ,  .łc
w A sm arze d o n o sz ę ,  2e w n [e d z ie lę  rano s ię  n ie z w ło c z n ie  za pół godziny , Haupt-

-• m ann opanow ał s ię  i poprosił  o p om oc
"    * • »  wr  i i i c u a i b i v  i  u i i v

wojska w łosk ie  z a j ę ł y  m ia sto  Kworam  
P o b ite  wojska ab isyńskie  w p opłochu  
uciekają w kierunku południowym  i są  
sta le  o s trze l iw an e  i b o m b ard ow an e  przez  
lo tn ic tw o  w łosk ie .  W s o b o tę  lo tn icy  
w ło sc y  z rzucili 6 4  tony m aterjału  wy bu 
ch o w e g o  i wystrzelali  20  tys. nabojów  
z karabinów m aszyn ow ych  d o  p ierzch a­
jących o d d z ia łó w  abisyńskich.

W łosi utrzymują ,  że za jęc ie  Kworam

duchow ną. Do ce li  skazań ca  przybył pas 
tor Werner. D uchow n y o św ia d cz y ł ,  iż 
w ed łu g  jego  n a jg łę b szeg o  przekonania  
Hauptm ann g in ie  n iew in nie .  Przed  w y­
p row ad zen iem  sk a za ń ca  z ce li  s taw ion o  
mu tradycyjne pytanie, czy  c h c e  z ło ży ć  
n ow e o św ia d c z e n ie  w sw ej  sprawie.

Pani Hauptm ann, k iedy d o w ied z ia ła  
s i ę  o s tracen iu  s w e g o  m ęża ,  d o s ta ła  a- 
taku h is teryczn ego ,  krzycząc: „ D lacze-
g c ś c i e  to zrobili".

Kiedy w re szc ie  udało  s ię  u sp ok o ić  
ją, n ie z w ło c z n ie  w y je ch a ła  do  N ow ego  
Jorku, gd z ie  znajduje  s ię  jej syn M an­
fred,

cy  Z- R i Rodziny rezerw istów
W drugiej c z ę ś c i  obrad w z ią ł  rów nież  

u dzia ł  p r e z e s  zarządu gł. Związku R e­
z e r w is tó w  ppłk. rez. Marjan Zyndram-  
K ośc ia łk ow sk i .

23 m iljony zł. w yniosły  
nadużycia  w  Żyrardowie.

W A R SZA W A . Opinja przedstaw ion an ow e o s w ia a c z e m e  w  s w e j  s p r o w i o .  P o d c z a s  egzek ucji  w ię z ie n ie  otacza- . . . . . ----- — . . .  r . . ------------------
Hauptm ann odrzekł:„Z  m oich  zezn ań  sąd  ły  o lbrzym ie t łum y łu d n ość i .  W ład ze  wy sądow i hand low em u  przez b ieg ły c h  w
w ie  w szystk o .  M ów iłem  z a w sz e  pełną dały  s z er eg  zarząd zeń ,  zap ew n iających  spraw ie  gospodarki w Żyrardowie jest

sp okój  i b e z p ie c z e ń s tw o  p rzed s taw ic ie -  wprost rew elacyjna  i p otw ierdza  w ca łej
lom  w ład z, k tórzy w osta tn ich  c z a s a c h  r o z c ią g ło śc i  zarzuty, s taw iane przez

nriu3> u u  y “ ' “ j t 1 — • - -------- "  ;
posiada n iez w y k le  doniosłe z n a c z ę n ie  p ra w d ę”.
s tra teg iczn e ,  p on iew aż m ie j sc o w o ść  ta O godz. 1 m. 41 Hauptm anna wpro — - j  -  -------— - - . .  , .
le ży  na g łó w n ej  d rod ze  do Addis A beby  w a d z o n o  do sali , g d z ie  s i ę  znajduje krze sta ll  s ię  n iepopularni.  M ieszkania  proku m n ie jszo ść  akcjonarjuszy. U d ow od nion o ,
i uw ażana jest  za bram ę wypadową do s io  e lek tryczn e .  Z a ch ow yw ał s i ę  zu p e ł-  ratora W ilentza, zarów no jak 1 guberna- i e  szkody w ynoszą  23  milj z ł .,  k tóre
wnętrza  A bisynii n ,e  spokojnie,  zw raca ła  u w a g ę  jed yn ie  tora H offm anna były s trz eż o n e  przez sil  p on ios ło  p rzeds ięb iorstw o  w skutek  prze-

W zw iązku  z os ta tn lem i zw y c ięs tw a -  jego  w ie lka  b ladość .  Dwaj strażnicy w ię  n e  posterunki policj i .  Dr. C ondom  n ie  p łacen ia  su row ców , d ostarczanych  z za-
mi w losk iem i m arsza łek  Badoglo  o św la d  z ienni podprowadzili  go  do k rzes ła ,  na o p u s z c z a ł  s w e g o  m ieszk an ia  w N o w y m  granicy i p ła c e n ie  w ygórow anych pro-
c z y ł ,  ż e  l i c z y ’ s ię  z m o ż liw o śc ią  rychłe-  k tórem  u s iad ł ,  n ie  próbując s ię  b ron ić .  Jorku- c e n tó w  przy t r a n z .k c j . c h  kredytowych.
go rozpadu Abisynji. Kiedy przyw iązyw ano go d o  k rzes ła ,  pa- W ła d ze  wydały  bardzo su row e zarzą N adużycia  te  trwały przez 10 la t . f
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W przyszłym  roku 
go to w y  będzie  kopiec 

M arszałka P iłsudsk iego .
Po świę ta ch  Wielkiej  Nocy podję te  

ma ję  być  na większą  ska lę  roboty  przy 
sypaniu m o n u m e n ta ln e g o  kopca  pod  Kra 
kowem,  który wznies iony zo s ta je  dla  ucz 
cz e n ia  pamięc i  Marsza lka  Pi ł sudskiego.

W e d łu g  przewidywań usypywanie kop 
ca po t rwa  je sz c z e  eko ło  roku  tak,  że 
będz ie  on gotów w drugą  r oczn icę  śm i e r ­
ci P ie rw sz ego  Marsza lka  Polski .

Sąd Najwyższy w  sp raw ie  
uboju ry tualnego .

WARSZAWA. — Izba k a rn a  Sądu  
Najwyższego  wydala  za sa dn ic ze  orzecze  
nie co do uboju  ry tualnego.

W j e d n e m  z m ias t eczek  pod W a rsz a ­
wą, up rawia ł  ry tua lny ubój rzezak,  nie 
posiada jący upoważnien ia  mie jscowego 
rabina .

W sku te k  zg łoszenia  rab ina w ład ze  
adminis t ra cy jne  ukara ły  rzeżaka  za b e z ­
prawne  uprawianie  uboju  rytua lnego.  
Władze  adminis t racy jne  wyszły z za ło ­
żenia ,  że n ieupoważnion y  przez  rab in a  
rzeżak  w p ro w a d z a ł  w b łąd  re l igi jnych 
żydów.

Ukarany rzeżak  o dw oła ł  s ię  do Są d u  
Najwyższego,  który os t a te czni e  orzekł ,  
że bicie ry tua lne  bez upoważnien ia  r a ­
bina nie jes t  żndnem wykroczenie m z 
punk tu  widzenia karno adminis t racy jnego  
a może  być  tylko wykroczeniem z p u n ­
ktu rel igi jnego i d la te go  rzeżaka  uwol ­
niono  ca łkowic ie  ód winy i kary.

Są d  Najwyższy s t aną ł  bowiem na 
s tanowisku,  że zaświadczenie  rab ina  jes t  
tylko gwarancją  że mięso  jest  koszerne  
dla rel igi jnego żyda,  a spo só b  uboju r y ­
tu a ln e g o  przez  o s o b ę  n ieupow ażnion ą  
ma  tylko ten skutek ,  że m ięso  jest  t re  
fne jedynie  w o czach  rel igi jnego żyda.

Śnieg w  kłeleckiem .
KIELCE. —  Po si lnej  burzy grado  

wej z p iorunami,  k tóra przesz ła  nad  o b ­
sz a re m  woj. k ieleckiego,  pada ł  wczoraj  
śnieg,  który jednak  nie zdoł a ł  u t r zym ać  
się na powierzchni .

W nocy z soboty na n i edz ie lę  w p o ­
szczególnych  m ie js co w o śc ia ch  woj.  k ie ­
leckiego sza la ła wichura  po łą czona  ze 
śnieżycą.

18 bostońsklch  g a n g s te re k  
w  a resz tach  policyjnych.

B O S T O N .  Policji tu te j sz e j  uda ł b  
się w p a ś ć  na t r o p  n iezwykłej  szajki 
ga n g s t e r s k i e j ,  z ło żone j  z 18 tu  m ł o ­
dych  kob ie t .  Ni ek tó re  c z ł o n k i n i e  tej 
szajki  p o c h o d z ą  n a w e t  z na j le ps zych  
rodz in ,  k tó r e  o d g r y w a j ą  d u ż ą  ro l ę  w 
b o s t o ń s k l c h  ko ła ch  to w arzysk ic h ,  u c h o  
d z ą c y c h  za e l i tę  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
nych .

Na cze le  szajki  s t a ł a  24- letn is  Eliza 
To u ch y ,  s ios t r a  s t r a c o n e g o  g a n g s t e ­
ra no w oj o rs k ie go .

G a n g s te r k i  b o s t o ń s k i e  m a j ą  n a  s u ­
m i e n i u  sz e re g  szan ta żów ,  n a p a d ó w  
r a b u n k o w y c h ,  p o r w a ń ,  a n a w e t  6 m o r  
de r s t w .

W sz y s t k ie  c z ło n k in ie  szajki  zosta ły  
u ję te .  Ki lku z n ich grozi  k a r a  śmierc i .

Z w ycięstw o Cambridge 
w  słynnych regatach .

LONDYN.  W t r a d y c y j n y c h  r e g a ­
ta c h  w ioś l a r sk i ch  na  Tami z i e ,  p o m i ę ­
dzy  za ło g am i  u n i w e r s y t e t ó w  w Cam -  
br igge  i Oxford ,  zw yc ię s tw o  o dn io s ł a  
po  raz 13 ty  a r z ę d u  o s a d a  C a m b r i d g e  
J e s t  to  już 4 7 - m e  z w y c i ę s t w o  te j  o s a ­
dy  n a  o g ó l n ą  l i c zbę  88 o d b y t y c h  wy 
śc ig ów .
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Grzeszolski dwukrotnie skazany na śmierć
z zamianą na mocy amnestji na dożywotnie więzienie.

S O S N O W IE C .  7 a p o w i e d z i a n e  n a  
s o b o t ę  na  godz .  15, o g ło s z e n ie  w y r o k u  
w proces ie  P aw ła  G rze sz o ls k i ego ,  wzbu 
dzi ło n i e s ł y c h a n e  z a i n t e r e s o w a n i e .  Sa  
la rozpraw i hol w y p e ł n i o n e  były
szcze ln ie  p u b l i c z n o ś c i ą .  T łu m y  z g r o m a  
dziły się ró wni eż  przed  g m a c h e m  s ą d u  
Poł icja z t r u d e m  u t r z y m y w a ł a  p o ­
rządek .

Na k i lka  m i n u t  p rz ed  godz .  15,
d w ó c h  p o l i c j a n t ó w  w pr o w a d z i ł o  na  s a ­
lę ro z p ra w  o s k a r ż o n e g o  Po  chwili  z ja ­
wił s ię  p o w ó d  cywi lny a d w .  Pawełek ,  
a n a s t ę p n i e  prok .  Suski  i w ic ep rok ,  
W iew ió ra .  O b r o ń c a  o s k a r ż o n e g o  adw.  
H o fm o k i  • O s t row sk i  n ie  był o b e c n y
przy  o d c z y t y w a n i u  w y ro k u .

P u n k t u a l n i e  o godz .  15 n a  s a l ę  
w s z e d ł  t r y b u n a ł  w sk ła dz i e :  p r z e w o d ­
niczący  sę d z ia  Czapl icki ,  o raz  s ę d z i o ­
wie  Michalsk i  i Mal inowski.

P r z e w o d n ic z ą cy  zaczął  o d c z y t y w a ć  
s e n t e n c j ę  w yroku .

Za zab ó js tw o ,  przez o t r u c i e  s y n a  
J e r z e g o ,  o s k a r ż o n y  zos ta ł  s k a z a n y  na  
k a r ę  śm ie rc i  z p o z b a w i e n i e m  p ra w  na  
z aw sc e .  Kara ś m ie r c i  na  za s a d z ie  a m  
nest j i  zos ta ła  z a m i e n i o n a  na d o ż y w o t ­
n ie  więzien ie .

Za  z a b ó js tw o  córki  L u c y n y  Grze 
szoiski  zos ta ł  s k a z a n y  n a  ka rę  ś m i e r  
ci z p o z b a w i e n i e m  p ra w n a  zawsze .

Za u s i ł o w a n i e  o t r u c i a  s łu żą ce j  Ca- 
ba jó w ny,  Grzeszolsk i  s k a z a n y  zos ta ł  na 
3 la ta  więz ien ia ,  p r z y c z e m  k a ra  na  z a ­
sa d z i e  a m n e s t j i  zos t a ł a  z m n i e j s z o n a  do 
1 i pó ł  r o k u  więz ien ia .

J a k o  łączny  w y ro k  za w s z y s tk ie  te 
p r z e s t ę p s t w a  sąd  o k r ę g o w y  sk aza ł  Pa  
wła  Grzeszołsk iego  n a  d o ż y w o t n i e  w ię ­
z ie n i e  z p o z b a w i e n i e m  p raw n a  z a ­
wsz e .

B e z p o ś r e d n i o  po  o g ło s z e n iu  w y r o ­
ku Grzeszo lsk i  zaczął  wyk rzyk iwać j  
„To je s t  m o r d e r s t w o  B u g a j ó w ”, „ B u g a  
je  m o rd e rc y ,  k a c i ” —  za co z o s ta ł  
p rzez  p r z e w o d n i c z ą c e g o  u p o m n i a n y .

N a s t ę p n i e  p r z e w o d n ic z ąc y  ogłosi ł  
m o t y w y  w yr o k u  S ą d  przyszedł  do 
w n io s k u ,  że b a d a n i e  I n s ty tu tu  E k s p e r  
tyz  S ą d o w y c h  w W a r s z a w i e  wyk aza ło ,  
że w zw ło ka ch  z m a r ł y c h  dziec i Grze  
s z o l sk ie go  o b e c n y  był  t a i  w da w ce  
śm ie r t e l ne j .  S ą d  o pa r ł  się też na  o 
pinji  p ro fe so ró w  r z e c z o z n a w ó w  O lbr ych  
ta  i S i e n g a le w ic s a  Nie  u l ega  d la  s ą d u  
żad n e j  wątp l i wośc i ,  że ś m i e r ć  dz iec i  
na s t ą p i ł a  w s k u t e k  z a t r u c ia  ta le m .  Są d

Wielkie uroczystości żałobne
w pierwszą rocznicę śmierci Marszałka.

W ARSZA WA.  Na p o s ie d z e n iu  wy 
dz iału w y k o n a w c z e g o  N a c z e l n e g o  K o ­
m i t e tu  U c z c z e n i a  P a m ię c i  Marsza łka  
P i ł s u d s k i e g o  p r z e d y s k u t o w a n o  kilka 
p r o j e k t ó w  p r o g r a m u  wie lk ich  u r o c z y ­
s tośc i  ż a ł o b n y c h  w p ie rw sz ą  ro c z n ic ę  
śmierc i  M a r sz a łk a  w d n iu  12 m a ja

W chwil i  z ło żen ia  u r n y  z s e r c e m  
M arsz a łk a  d o  m a u z o l e u m  w Ross ie  m a  
n a s t ą p ić  w całej  Po lsce  s y m b o l i c z n a  
chwi l a  c i s zy ,  k t ó r a  p o t r w a  2 m in u ty .  
Z a m i e r z o n e  je s t  n a w e t  w s t r z y m a n i e  
c z ę ś c io w e  r u c h u  p o c i ą g ó w  w k o m u n i ­
kac j i  k ra jowej .  Chwi lę  ciszy p o p r z e d z ą  
dz w ony  we  wszy s t k ic h  świątyniac+i  i 
s y r e n y  f a b r y c z n e .  W d n i u  12 m a j a  w 
g o d z i n a c h  p r z e d p o ł u d n i o w y c h  z a w i e ­
s z o n e  b ę d z ie  u r z ę d o w a n i e  w b iur ach  
p a ń s t w o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h .  R ó w ­
nież  z a m k n i ę t e  m a j ą  być  sk lepy .  Dzień  
12 m a j a  b ę d z i e  w o l n y  od  za ję ć  w s z k o ­
łach.

W e  w sz y s t k ic h  w i ę k s z y c h  m ia s ta c h  
o d b ę d ą  się w czas ie  l o k a l n y c h  u r o c z y ­
s tośc i  ż a ło b n y c h  de f i l ady  w o j s k o w e

przy d ź w i ę k u  werbl i .  Dla u p a m i ę t n i ę  
nia  ż a ł o b y  w p ie rw szą  roczn icę  ś m i e r ­
ci W o d z a  m a  być  z a s t o s o w a n a  przez  
w ładz e  w o js k o w e  o g ó l n a  a m n e s t j a  dla 
dla d r o b n y c h  w y k r o c z e ń  s ł u ż b o w y c h .

Do  Wilna  w c z a s i e  uroczys tośc i  ż a ­
ło b n y c h ,  k tó re  m a j ą  pod kreś l ić  kul t  
miłości  syn owsk ie j ,  m a  p rzybyć  d e l e g a  
cja m a t e k ,  po leg ł yc h  b o h a t e r ó w  w wal 
ce  o  n i e p o d l e g ł o ś ć .  D e l e g a c j a  ta  b ę ­
dzie o b e c n a  przy ło żen iu  s e r c a  Mar  
ska łka  n a  Rossie.  Do  W i lna  w y j e d z i e  
b l i sko 30 tvs .  o s ó b ,  t a k ,  że pr zewi dz ia  
ne  je s t  u r u c h o m i e n i e  k i lk u d z ie s i ę c iu  
n a d z w y c z a j n y c h  p o c i ą g ó w  z ró ż n y c h  
m i a s t  Polski .  W y d a n e  b ę d z i e  z a r z ą ­
d z e n ie  o w y w i e s z e n i u  12 m a ja  w c a ły m  
kraju c h o rą g w i  p a ń s t w o w y c h ,  o p u s z ­
c z o n y c h  d o  p o ł o w y  m a s z tu .  W d n iu  
t y m  o b o w i ą z y w a ć  b ę d z ie  zak a z  w i d o ­
wisk  p o ł ą c z o n y c h  z m u z y k ą .  W e  w s z y ­
s t k i ch  większych  m i a s t a c h  b ę d ą  z a i n ­
s t a l o w a n e  m e g a f o n y  d la  t r a n s m i t o w a ­
n ia  u r o c z y s to ś c i  ż a ł o b n y c h  i p r z e m ó ­
wie nia  P. P r e z y d e n t a  R.P.

Życie polityczne w okresie świątecznym.
Komitet Ekonomiczny i Rada Ministrów.

n a r a d ę  uch wa ł .
N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  K om i t e tu  E- 

k o n o m i c z n e g o  m i n i s t r ó w  o d b ę d z i e  s ię  
20 b m .  W o k r e s i e  ś w i ą t e c z n y m  . n a ­
s tąp i  rewizyta  p r e m j e r a  Belgji  van 
Zee landat .  P r a w d o p o d o b n i e  przy jedz ie  
o n  pr zed  w y j a z d e m  p. p r e m j e r a  Kościał-  
k o w s k i e g o  d o  B u d a p e s z t u .

HDziś n o w y  f ilm p r odukc j i  | |  
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N ad program.- Nowe aktualności 
Foxa. — H um oreska K reskow a  
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Życ ie  po l i t y c z n e  w ch o d z i  w ok re s  
św ią t e c z n y .  Dziś o d b ę d z i e  s ię  p o s i e ­
d z e n i e  K o m i t e t u  E k o n o m i c z n e g o  Mini ­
s t ró w ,  a we  w t o r e k  zb ie r a  s ię  R a d a  
M i n i s t r ó w  na  o s t a t n i e  p o s i e d z e n i e  
p r z e d  ś w i ę t a m i  Na  o b u  tych p o s i e d z e  
n iach o m a w i a n e  b ę d ą  s p r a w y ,  z w i ą z a ­
ne  z u c h w a ł a m i  na ra d y  g o s p o d a r c z e j  i 
s p o s o b y  real izacj i  p o w z i ę t y c h  przez

Konferencja państw lokarneńskich
O dpow iedź Francji na p rop ozycje Hitlera. — Obrady

szta b ó w  generalnych .
LO NDYN.  C h a r g e  d 'a f f a i r e s  a m b a -  sz czeg ó ln ie ,  jeżel i  chodz i  

sa dy  f r a n c u sk ie j  w L o n d y n i e  o d w i e ­
dził  min.  E d e n a ,  k t ó r e m u  przed łożył  
p r o p o z y c j ę  f r a n c u s k ą ,  d o t y c z ą c ą  zwoła  
nia  kon fe re n c j i  p a ń s t w  lo te i rneńskich .
Rząd f r a n c u s k i  p r o p o n u j e  r o z p o c z ą ć  
n a r a d y  w ś r o d ę  w Pa uyżu  lub w B ru k  
se l i .

E den  zba d a ł  w n i o s e k  f r a n c u s k i  i o- 
ś w i a d t z y ł  p r zeds t aw ic ie lo w i  a m b a s a d y  
f r ancus ki e j ,  iż u w a ż a  z w o ły w a n ie  n a ­
rad  na  ś ro d ę  za n i e p o t r z e b n e ,  gdyż  w 
ty m  czas ie  zb i e ra  s i ę  w G e n e w i e  k o ­
m i t e t  t r z y n a s t u  i bę d z ie  m o ż n a  s k o ­
rzys tać  z e  s p o s o b n o ś c i ,  by poruszy ć  
j e d n o c z e ś n i e  w r o z m o w a c h  s p r a w y , i n ­
t e r e s u j ą c e  p a ń s t w a  Iokar ne ńs ki e .

P o d o b n e  o ś w i a d c z e n i e  złożył E d e n  
p rz eds ta wi c ie lo wi  a m b a s a d y  be lg i j sk ie j .

N a s t ę p n i e  E d e n  przyją ł  R ib b e n t r o -  
pa,  k t ó r e m u  zwróci ł  u w a g ę ,  że wbr ew  
p r z e w i d y w a n i o m  r z ą d u  a n g i e l s k i e g o  
N i e m c y  n ie  cz yn ią  ż a d n y c h  u s tę ps tw ,

 j o s p r a w ę
f o r ty f i kow ani a  N a d r e n j i  w ok re s i e  t y m ­
c z a s o w y m .

PftRYŻ Min.  F la nd in  spędz i ł  c a ły  
d«zień w c z o ra js z y  n a  o p r a c o w a n i u  o d ­
po w ied z i  na  p ro p o z y c j e  n i e m i e c k i e .  W 
ko ła ch  pol i tycznych  tw ię rd z ą ,  że o d p o ­
w ied ź  f r a n c u s k a  s k ł a d a ć  s ię b ę d z i e  z 
4  ch p u n k t ó w ,  z k tó ry ch  d w a  p i e r w s z e  
o d r z u c a j ą  a r g u m e n t y  n i e m i e c k i e ,  t r z e ­
ci p u n k t  ws ka zu je  na  n i e b e z p i e c z e ń ­
s tw o  p l a n u  n i e m i e c k i e g o  d l a  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  z b i o r o w e g o ,  czwar ty  zaś  z a ­
w ie ra  f ra n c u s k i  p ian  z l i kw idow ani a  z a ­
ta r g u  i z a p e w n i e n i a  p o ko ju  w Eu ro pi e .  
Rz ądy  angie l sk i ,  włoski  i be lgi jski  z a ­
wiado m i ły  rząd f r a n c u s k i ,  ż e  z g a d z a ją  
s ię  na  o d b y c i e  k o n f e r e n c j i  p a ń s t w  lo ­
k a r n e ń s k i c h  w G e n e w i e .

PfiRYZ. W k r ó t c e  o d b ę d ą  s ię ktm- 
f e r e n c j e  s z t a b ó w  g e n e w s k i c h  finglji ,  
Franc ji  i Belgj i  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
p rz ed s t a w ic ie la  s z t a b u  an g ie l sk ie g o .

n ie  zna l az ł  d o s t a t e c z n y c h ,  a b y  ś m i e r ć  
dc iec i  p o ło żyć  na  k a r b  d z ie d z i czn eg o  
o b c i ą ż e n i a .  O t r u c i e  ta l e m  je s t  w tej 
s p r a w i e  n i ew ą tp l iw e .  Co d o  Kuczal  
skre j ,  to  ż a d n e g o  in te r e s u  m ie ć  on a  
nie mo g ła .  N a w e t  te  p r o j ek ty  m a ł ż e ń  
skie,  o k t ó r y c h  m ów i ł  o s k a rż o n y ,  nie 
mogły  wpły nąć  na to,  a b y  o t ru ł a  dzieci .

J e d y n y m  c z ło w ie k ie m  za in te r e so  
w a n y m  w z g ła dzeni u  dz ieci  był  G rz e ­
szolski ,  gdyż  pr ze sz k a d za ły  m u  o n e  w 
j e g o  pro jekc ie  m a ł ż e ń s k i m  z Pelag ią  
S ta c iw iń sk ą .  S ą d  wziął  pod  u w a g ę ,  że 
p r z e s t ę p s t w o  było p o tw o rn e ,  n ie  d o p a  
trzył się n a j m n i e j s z y c h  okol icznośc i  ł a ­
g o d z ą c y c h  i d l a t e g o  w y m i e r z y ł  n a j ­
wyższą  karę.

Co d o  p o w ó d z t w a  c y w i l n e g o  to sąd  
uzna ł  p o w ó d z tw o  w wy so ko śc i  1 zł. za 
u d o w o d n i o n e  i d l a t e g o  zasądz i ł  je,  zaś 
po z o s ta łą  część  p o w ó d z t w a  oddal i ł .

W y r o k  nie  jes t  os t a te czny .  S t r o n y  
m o g ą  z a sk a rż y ć  go  do  S ą d u  f i pe la cy j  
ne go .  Ze w z g l ę d u  na  w ysok i  w y m ia r  
kary  S ą d  po s ta now i ł  u t r z y m a ć  w m o c y  
ja k o  ś r o d e k  z a p o b i e g a w c z y  a r e s z t  wzglę 
d e m  s k a z a n e g o .

Na  te rn  na  ki lka m i n u t  p r z e d  g o ­
d z in ą  16 p r z e w o d n i c z ą c y  z a m k n ą ł  roz 
prawę.

X
W d n iu  w y r o k u  rozesz ły  się p o g ł o ­

ski,  że zna laz ł  s ię  j akob y,  a raczej  zo 
s ta ł  o d n a l e z i o n y  św ia d e k ,  k tó ry  widz ia ł  
G rz eszo ls k ie go  w chwili ,  gdy  k u p o w a ł  
on  związki  t a l o w e  od  j e d n e g o  ze s t r ó ­
żów fa b ry c z n y ch  w S z o p i e n i c a c h .

Ile j e s t  p r a w d y  w tej  p o g ło s c e  —  
t r u d n o  stwierdz ić .  G d y b y  j e d n a k  tak  by  
ło —  o s k a r ż e n i e  m ia ło b y  n i e z w y k le  
m o c n ą  pozyc ję  w s ą d z i e  a p e l a c y j n y m .

Nadzwyczajna konferencja  
s ta łe j  rady Małej Ententy.
PRAGA.  Nadzwycza jna  konferenc ja  

s to i e j  r a d y  p a ń s t w  Male j  Ente r i ty  z w o ł a  
na zos ta ła  na 6 maja do Biełogrodu.  
P r z e d m i o t e m  o b r a d  będz ie  o b e c n a  sytu 
ac jo  międzyna rodowo  i u s t a l e n i e  wobec  
n iej  s tanowiska  Mulej Enteny.

P o n ie w a ż  na  4 maja  zwołano  do  Bia 
łogr odu  k o nf e re nc j ę  porozumienia  b a ł ­
kańskiego,  dosz łoby  tu do  wymiany  p o ­
g lądów między  tem ł  d w ie m a  grupami  
państw.

Zakaz śp ie w a n ia  p ieśn i 
antyżydow skich.

GDA ŃSK .  S e n a t  z a w i a d o m i ł  za rz ąd  
g m i n y  ży d o w sk ie j ,  że s t o s o w n i e  do  
pro śb y  w yda ł  z a rz ą d ze n ie ,  z a k a z u j ą c e  
o d d z i a ł o m  s z t u r m o w y m  par tj ł  n a r o d o  
wo s o c ja l i s ty c z n e j  ś p i e w a n i a  p ie śn i  o 
t reśc i  o b raża ją ce j  żydó w.  Pol ic ja  ot rzy 
m a ł a  p o l e c e n i e  i n te rw e n c j i  w w y p a d ­
kach ,  w k tó ry ch  m i m o  r o z p o r z ą d z e n i a  
s e n a t u  do  ś p i e w ó w  t e g o  rodza ju  do j  
dzie.

Ślub księżniczki i bo lszew ika
LONDYN.  W kołach towarzyskich 

Londynu se n s a c ję  wywoła ła  wiadomoś ć ,  
że m ło d a  a rys tokr a tka  rosyjska,  22 le 
tnia księżniczka Imeretyńska wychodzi 
zamąż za jednego * członków a m b a s a ­
dy sowieckiej w Londynie.

Nazwisko przysz łego  mę ża  ks iężniczki  
t rz ym ane  jes t  na raz ie  w ta jemnicy.

S lub odbyć  s ię  m a  j eszcze  w tym 
miesiącu.

i  K i n o  „LUNA” I
Tylko  3 dni!

I k a t j u s z a I
i^  w e d ł u g  s ł y n n e j  p ow ie śc i

LW A  T O Ł S T O J A

H  ANNA STEN b o h a t e r k a  „N asz y"  ^

FRIDERIC MARSCH ^H N a d  p r o g r a m :  D o d a t k i  d ź w i ę k .  ^
---------------- — —---------------------------  5jjg5>

jjjg; P o c z ą t e k  o godz in ie  5 .15 popoł .  ^  
£ £  O s ta tn i  s e a n s  o go d z  9 30 w g g
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Tatry i Z akopane w śniegu.
ZAKOPAN E — Z soboty nu n iedzie  

lę w nocy nawiedz i ła  T a t ry  o r a t  Zako­
pane  n iespo dz iewanie  powrotna  fata śn i e  
Ru. Śn ie g  obieli* wzgórza zakopiańsk ie ,  
w górach  n a t o m i a s t  pozostawi* trwislszy 
ś lad  w po s ta c i  dość  znaczne j  w a r s t w y .
Na popularnym o be cni e  szczyc ie  na K a ­
sprowym pa now ał  w n iedz ie lę  zna c z n y  
ruch  tu rys t yczno-na rc i a r sk i .  Przez  Cały 
idzień wagoniki  kolejki l inowej bv*y w 
ruchu ,  wywożąc  setki  narciarzy  na po 
kr y te  św ie żym śn ieg ie m te reny  n a r c ia r ­
skie.

T e m p e r a t u r a  w górach  niska ,  przy- 
c z e m  w da ls zym  Ciągu p»da drobny 
śn ieg .  T e reny  na rc ia rsk ie  w T a t r ach  po 
prawi ły  s ię znacznie  i rozszerzyły,  tak,  
że w okresie świą t  Wielkiej Nocy n a r ­
c ia rze bę dą  miel i  z a p e w n e  dosk o n ał e  
warunki  do  uprawianie spor tu  kró lew­
skiego.

Polityka decentralizacji rządu 
czechosłow ackiego.

PRAGA.  P r e m j e r  Hodża  przyjął  dzień 
nikarzy czesk ich ,  k tórym udziel i ł  wyjaś 
n ień  na  t e m a t  aktualnych za gadn ie ń  po 
l i tycznych i gospodarczych

Mówiąc o n ie powodzeniu  rokowań z 
au t on om is ta m i  s łowackiami ,  w sp rawie  
ws tąp ien ia  ich  do koalicji rządowej,  pre 
mjer  zaznaczył ,  że rokowania zostały 
prze rw ane  ale nie no zawsze.

W nied ługim czas ie  podjęte  zos taną  
rokowania z n i em ie cki em  s t r onn ic tw em  
chr ześc i jańs ko  społ ecz ne m  w sprawie  
ws tąp ien ia  tej  parl j i  do rządu

P r e m je r  zapowiedz ia ł  wprowadzenie  
przez  rząd  polityki decent ra l izacyjne j  o- 
raz  omówi ł  projekt  au tonomj i  Rusi Pod  
karpackiej  A ut onom ja  ta  rea l izowana 
będz ie  stopniowo. P u n k te m  wyjścia b ę ­
dz ie  wyposażenie  u rzęd u  gub erna tora  
w pewne  k om pe te nc je  prawne ł s tworze 
nie specja lnego  biura przy gub erna torze .

Schacht zwyciężył.
BERLIN.  P o  os t a tn ic h  na ra d a c h  g a ­

b i n e to w y c h  z udz ia łem kanc le rza  Hi t le ­
ra,  pozyc ja  dr.  S c h a c h t a  zos ta ła  neno-  
wo wzmocniona .

P o m i m o  us i lnych  s ta rań  swolenników 
dewaluac j i  marki ,  zwłaszcza  sfer  repre  
zen t u jąc ych  wielki  p rzemysł  niemiecki ,  
zwyciężył  w łonie rządu pogląd dr. S c h a c h  
ta  o koniecznośc i  u t rzymania  ma rk i  na 
jej ob ecny m poziomie .

W związku  z t e m  z a ak cep to w ano  
wnioski  d r .  S c h a c h ta ,  do t ycz ące  zar zą ­
dzeń ,  ma jąc ych  na celu wzmocnien ie  
marki ,  jak i nowych podatków na ce le  
wojskowe.

W ym iana oficerów m iędzy 
Czechosłowacją a Z. S. R. R.

MOSKWA. Przybyło kilku oficerów 
czechosłowackich,  którzy o dbyw ać  bę 
dą  s tage  w armji czerwonej .  Of icero­
wie ci różnego rodzaju broni wyśłani 
zostali na  podstawie  specja lnego ukła 
du pomiędzy Z. S. R. R. i Czechosło­
wacją,  przewidującego w ym ianę  of ice­
rów dla  od byw an ia  s tage ' u  w a rm jach  
czechosłowackie j  i sowieckiej.  W naj 
bliższych dniach z Moskwy wyjedzie 
gr up a oficerów sowieckich do Pragi.

Fim dfwięKowy,
zamiast stenogramu.

Prezydjum Izby i Senatu  Stanów 
Z jednoc zonych  rozpat ruje ob ecnie  c ie­
kawy projekt  no wego  protokułowania 
obrad.  Chodzi mianowicie  o usunięcie  
s t en o g ram ó w  i zas tąpien ie  ich dźwię­
kową t a ś m ą  f i lmową.  W ten  sposób 
przebieg obrad byłby od d an y  zupełn ie  
wiernie i ściśle i w razie pot rzeby 
mógłby być za dem ons t ro w any .  Steno 
grafiści par lamen ta rn i  przeciwstawili  
oczywiście w obronie swojej  a r g u m e n ­
ty przeciw zagrażającej  ich funkcjom 
inowacji.  Twierdzą, oni, iż film dźw ię­
kowy, pomimo ulepszeń,  nie stoi jesz 
cze na  takim poziomie  t echn ic znym ,  
aby mógł  być ścisłą zupe łn ie  kopją o- 
brad i przemówień.  Wskazują  oni d a ­
lej na to, iż przy zdjęciach f ilmowych 
konieczne  są dzisiaj nakręcania  próbne 
wielokrotne,  aby osiąflpąć n iezbędną 
czystość dźwiękową.  Tak więc projekt  
ten,  w zasadzie  bardzo ciekawy i prak 
tyczny,  nie jest jeszcze za aprobowany 
os ta teczn ie  przez p a r la m en t  am er y k an  
ski, który rozważa a r gum en ty  pro

contra .
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NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA

Sękacze kolczaste i włoskie. — Baranki 
i Jajka cukrowe i czekoladowe, ozdobnie 
szprycowane, Stoliki marcepanowe, oraz 

Torty, Mazurki i ciasta
W  NAJLEPSZYM GATUNKU.

K R O N I K A .
l

KALENDARZYK
W t o r e k  7 k w i e t n i a  E p i f a n j u s z a  B. M. 
W sc h ó d  s ł o ńc a  o g. 4,5.9 Z a c h ó d  o g. 18.17.

Nocce d y io r y  aptftS.
W  n o c y  z p o n i e d z i a łk u  na  w t o r e k :  II

A le j a ,  O s t a t n i  Grosz .
W  n o c y  -z w t o r k u  n a  ś rod ę :  Mowy  K.y- 

n e k ,  Alej a  W ol n o ś c i .

Godziny handlu w tygodniu  
przedświątecznym. J a k  już d o n o s i ­
liśmy od poniedzia łku do Wielkiego 
Pią tku włącznie h an d e l  będzie  mógł  
odbyw ać  się w sklepach i wszelkich 
miejscach zawodowej  sprzedaży,  oraz 
zakładach fotograf icznych, fryzjerskich 
i ka loteohnicznych do godz. 21 ej, a 
w Wielką Sobotę  do godz. 18 ej, przy- 
cz em  to os t a tn ie  ogran iczen ie  dotyczy 
także jadłodajni  wszelkiego rodzaju,  
które od Wielkiej Soboty od godz. 18 ej 
winny być z a m k n ię te  do niedzieli 12 
b.m. godz. 24 ej.

Dziś posiedzenie Rady Miejskiej
Dziś w poniedzia łek  o godz .6-e j  wiecz. 
od będzie  się kolejne posiedzenie Rady 
Miejskiej.  Porządek dzienny przewidu 
je kilka spraw natury  f inansowej ,  w y ­
bór komisji  rewizyjnej  oraz wolne 
wnioski.

Wyniki wczorajszej zbiórki na 
święcone dla bezrobotnych. Komi­
tet  zbiórki narazie nie rozporządza jesz 
cze dos ta t ecenemi  da nemi  do o ce n y  
os ta tecznych wyników wczorajszej  zbiór 
ki na święcone dla bez robotnych .  Z a ­
rysowało się już j ed n a k  ogólne  powo 
dzenie akcji. O godz. 8 ej wieczorem 
w obecności  przedstawicieli  policji od 
było się o twarcie  pu szek  i ob rachunek 
pieniędzy,  zebranych w czasie kwesty  
ulicznej.  Po otwarciu puszek i przeli­
czeniu pieniędzy s twierdzono, że za ­
wartość ich wynosiła 785 zł. Brakowało 
jedynie  puszek z Rakowa i od Zw. Pra 
cy Obywatelskie j  Kobiet-. Według przy 
bliżonych obliczeń,  kwesta ulieżna na 
ogół da około 900 zł.

Kilkanaście list na zbiórkę dało 0- 
koło 2 tys ięcy zł. Należy przypuszczać,  
że wszystkie listy, oraz zadek la row an a 
przez kupiectwo żydowskie ofiara 2 
proc. od  niedzie lnego targu dadzą  do 
4 tysięcy zł., co razem z kwestą  ulicz­
ną  uczyni 5 tys *zł.

Poza tem  rodzina wojskowa ofiaro­
wała d o  dyspozycji  Miejskiego Komite 
tu F un du szu  Pracy 400 porcyj święco 
nego dla bezrobotnych.

Rekordową  s u m ę  233 zł. os iągnął  
podczas  kwesty  ulicznej k o m i te t  ro ­
dzicielski szkoły Nr. 21 na St r adom iu .

Należy podkreślić niezwykłą obfi 
tość w puar-kach najdrobnie jszego bilo 
nu, od m o n e t  groszowych i 2-groszo- 
wych. Do puszek kwestarskich  sypały 
się przysłowiowe grosze wdowie ,  czyli, 
że skrajna b iedota przychodziła b iedo 
cie z pomocą .

Nie można podwyższać opłat 
za k arty  rowerowe. Związek izb
przemysłowo - handlowych  wystosował  
wczoraj  do  Ministerstwa Spraw W ew ­
nętrznych obszerny m em orj a ł  w s p ra ­
wie zamierzonej  podwyżki opła t  za kar­
ty rowerowe do 18 zł. rocznie.

D o t y c h c z a s o w e  opłaty  te są różne 
w poszczególnych wojew ód ztwach i 
m ias tach  i wahają  się od 1 zł. 20 gr. 
do  16 zł. 80 gr. w Częstochowie ... zł. 
Nie ulega  wątpl iwości ,  że u jed nos ta j ­
n ienie tych opła t  w ca łem państwie

byłoby wskazane  i słuszne,  tak  znacz ­
ne j e d n ak  zwiększenie obciążeń,  stwier 
dza memorja ł ,  grozi n iewątpl iwie 
zmniejszeniem liczby rowerów.  Rowe­
rem posługuje się w Polsce przede- 
wszystkiem uboższa ludność oraz m ło ­
dzież szkolna.

Pro jek towane  podwyższenie  opłat  
byłoby t em  dotkl iwsze,  że c ena  nowe  
go roweru waha się od 150 do 200 z ł , 
a więc obciążenie  w kwocie 18 zł. 
rocznie wynosi łoby przeciętnie przeszło 
10 proc.  wartości  no w ego  roweru.

To też Związek izb Przem.  Handl .  
prosi o n iepodwyższenie  tych opłat,  
wyrażając opinję,  że przy ich u j edno­
s tajnieniu wysokość opłat  rowerowych 
nie powinn a przekraczać 3 zł. rpcznie.

Podatek korporacyjny zamiast 
podatku dochodowego. Komitet  p o ­
datkowy przy Ministerstwie Skarbu przy 
gotowuje projekt  us tawy o podatku 
korporacyjnym od osób prywatnych,  
która zastąpiłaby dotychczasowe przepi 
sy o poda tku dochodowym.

Zasady pro-ektu  m a ją  być o p ra c o ­
w a n e  w przysp ieszonem te m pie ,  tak  
aby jeszcze w końou kwietnia mogły 
wejść p o d  obrady ściślejszego komite  
tu, który  m a się zająć us ta lenie  wy­
tycznych om aw iane j  reformy.

Poda tek  korporacyjny był w swoim 
czas ie projektowany w zaleceniach prof. 
Kemm eia .  Sprawa ta była poruszana  
os tatnio na naradzie gospodarczej .

Sensacyjny procec o zniesławię  
nie w druku. W dniu 16 maja  na 
wokandzie  Sąd u  O k rę g o w eg o  znajdzie 
s ię sensacyjna  sp rawa  z oskarżenia 
prywatnego byłego kierownika plantacji  
miejskich w naszem mieście inż. A n­
ton iego  Szuflety,  jak wiadomo m i a n o ­
w anego w tych dniach kierownikiem 
refera tu  zadrzewienia  w Ministerstwie 
Spraw Wojskowych przeciwko redak to ­
rowi i wydawcy „G oń ca Częstochow­
sk iego” Wilkoszewskiemu i kilku ogrod 
nikom o zniesławienie w druku.

J a k  niewątpl iwie pam ię ta ją  czyte l ­
nicy naszego pisma,  na inż. Szufletę,  
w związku z zasadzeniem topoli pira 
midalnych w Ili fllei posypały  się p io ­
runy. Trybuną prasową tej ostrej  p o l e ­
miki stał się „G o n ie c  Częs tochow ski”, 
w którym uk azało  się kilka artykułów,  
zawiera jących bardzo poważne zarzuty  
natury  etycznej  pod ad resem  inż. 
Szuflety,  który czu jąc  s ię tem dotknię  
ty, zaskarżył  autorów artykułu oraz o d ­

powiedzia lnego  redakto ra  gazety.
Do sprawy w charak terze  świadków 

powołani  zostali m. in. prez. Mackie­
wicz, naczelnik miejskiego wydziału 
t echnicznego inż. Gniewiński  i t. d.

Kajakiem wybierał się do Abi- 
synjl. Działo się to  w kwietniu 1 9 3 5  
roku,  gdy  ftbisynja w związku z wo- 
jowniczemi  p lanam i  Mussoliniego na 
gle znalazła się na  wszystkich ustach.

11 - letni  Tadeusz  Ch., syn dość  zna 
nego  w naszem  mieście kupca,  nagie 
zapłonął  rycerskim duch em  i pos tano 
wił pośpieszyć z p o m o cą  Negusowi,  za 
g r o ż o n em u  przez zaborczy imper jal izm 
czarnych koszul faszystowskich

ftle jak dostać  się go tego dalekie 
go k r a j u .  11-letni uczeń klasy  
wstępnej  zagadnien ie  to rozstrzygnął 
bardzo prosto:  do flbisynj i  pojedzje  ka 
jakiem.

Temi swojemi  projektami  podzielił 
się on z p rz ypadkow ym  zna jomym 18 
le tn im J a n e m  Zem bik iem ,  k tóry przy 
kl asnął  zamiarowi  wyprawy do ftbi- 
synji i namówi ł  chłopca,  aby zabrał  
ojcu pieniądze  na kupno kajaka.

Naiwny Tadzio usłuchał  i wkrótce  
na ręce kierownika  przyszłej wyprawy 
złożył 180 zł.

Łatwo d o m y ś leć  się, że Zembik,  za 
mias t  kupić kajak, pieniądze wydał  na 
własne potrzeby.

Sąd grodzki uznał  go winnym kra 
dzieży i skazał  na 1 rok więzienia.

Od wyroku t ego  skazany odwołał  
się do sądu  okręgowego,  jako sądu li 
instancj i  W dniu  wczorajszym sprawa 
jego znalazła się na wokandzie s ądo­
wej.  Sprawę rozpoznawał  sędzia Chra- 
powiecki,  oskarżał  wiceprokurator  Haus 
brand,  protokuł  pos iedzenia  prowadzi ł 
sekre tarz  Golmk.

Sąd uznał  oskarżonego  winnym 
nie kradzieży,  a jedynie nam ow y do 
kradzieży i złagodził mu karę  do 6 
miesięcy więzienia.

Zamknięcie składu aptecznego.
Wojewódzki  inspekto r  fa rm aceu ty czny  
Makiełlo w ub. sobotę  prey współudzia 
ie lekarza grodzkiego dr. Siciarza prze 
prowadził  lustrację składu towarów 
ap tecznych i farb p. Z em b ik a  przy ul. 
Nowy Rynek 4. Lust rac ja  ujawni ła 
p e w n e  braki w urządzeniu  
s kł adu wobec Czego kom is ja  poleciła 
właścicielowi  przep rowadzen ie  pewnych 
zmian ,  zarządzając jednocześn ie  t y m ­
czasowe zamkn ię ci e  in te re su  aż do 
pr zep ro wadzen ia  za leconych p r z e r ó ­
bek.

P ierw szo rzędna  e g z y s t e n c j a
dla chrześcij .  ( sp rzedawcy lub sprze­
dawczyni)! Przez kup no  sklepu z filją 
w j ak n a j l ep sz e m  położeniu  Często­

chowy,  należącego do światowej  
sławy firmy§ (herbata  i kaw a) .  

Ofer ty  pod ,W K  340) do Tow. Reki. 
Międzyn. Katowice,  Plac Marszałka 

Pi łsudskiego 11._________

„ELEKTRA11
ALEKSANDER STANKIEWICZ
Częstochow a, A leja 36, te l. 14-62.

poleca wybór nowoczesnych 
RADJOODBIORN1KÓW

Ż arów ek Philipsa, Osram i f.p 
CENY NISKIE. RATY.

U  inny potrafi odgadnąć Twa pn ystłość?
tylko najs łynniejszy Jasnowidz-Grafo log  W O K O U T H  

KS Mist rz Międzynarodowego  Ins tytutu Wiedzy Ta j emnej
uznany jako wszechświatowy f enomen ,  dysponuj ący mocą  

k s uges t j i i  mag ne t yz mu  oraz j asnowidzeni a  na odległość.
Przy pomocy s ł ynnego i j edynego  na kuli z iemski e j  Med- 
j um „TAMAHRY”, które posi ada  nadprzyrodzony dar  p ro ­
mien iowania  i wysyłania f lujdu a s t ra lnego,  w t r ans ie  jasno- 
widzi baz  różnicy odda l eni a  za  pomocą  ko n t a k t u  p isma 

i ki lku włosów,danej  osoby.
Odkrywa  wszelkie  t a j emn ice  życiowe każdego,  odgadu je  przeszło ść ,  t e r aźn i e j s zość  i p rzyszłość  
opracowu je  horoskopy i analizy grafologiczne .  D a j e  moż noś ć  zdobyc i a  miłości  pożądanej  oso­
by, r ady  i wskazówki ,  odzwyczaja od wszelkich nałogów. O d n a j d u j e  zaginione osoby. Med jum  
„TAMAHRA“ j e s t  n i eomylne .  Zes t awia  w  t r an s i e  s zczęś l iwe  i pew ne  większej wygranej  N-ra 
losów, wskaże gdzie t akowe można nabyć.

Napisz  na tychmias t  do mnie,  podaj  pytania,  s t an ,  da t ę  u rodzeni a,  załącz k i lka wło­
sów i 1,— zł. znaczki  pocz towe na koszt a przesyłki ,  a o t r zymasz  w p rzec i ągu  4-ch dni odem-  

-nie do k ł adne  przepowiedn i e-ho roskop ,  który wprawi C ' ę  w podz iw i zachwyt .
Medium „TAMAHRV wyb ie rze  dla Ciebie  w t r an s i e  szczęśl iwy Nr. losu,  który pod 

gwarancją  będz i e  wygrany.  Otr zymasz  od em ni e  prawdziwy klucz nowego życia,  który przyczy­
ni się do poprawy Twego bytu ma ter j a l nego  i z adowo leni a  duchowego .  Wiele wie lki ch wygra­
nych,  to owoc mej  pracy,  dla t ego też każdy zwracający s i ę  do mnie dzi ęku je .
Pisz  j es zcze dziś  do mn i e  na adres :  J a s n o w id z  WOMOUTH K raków , Lubicz Nr. 22 m. 2.

Bezpła tnych ho roskopów nie wysyłam.



. S Ł O W O * Nr. 82

Zw. Nauczycielstwa Polskiego i dziatwa szkolna
serdecznie żegnały p. prezydentostwo Mackiewiczów.

Wczora j  w południe  w re pr ezen ta cvi  
nym g m a c h u  szkoły pows zech nej  Nr. 7 
przy ulicy Naru towicza ,  godnym  miana  
pa ła cu  oświaty ludowej,  Związek  N a u ­
czyc ie l s twa  Polsk iego ,  dz ia tw a  szkolna
i p r zeds tawi c i e le  opiek  rodz ic ie l sk ich  
wszystkich  szkół  po w sz echn yc h  na te re  
n ' c  naszego  mia s t a  żegnal i  us t ępu ją cego  
p re zyd en ta  m i a s ta  Mackiewicza i j ego 
in łżonkę.

Była to uroczys toś ć  o m o c n e m  uCzuć 
napięc iu  i pańs two p r e zyd en to s t w o  M ac­
k iewiczowie ,  opuszcza ją c  po sk cńcz cne j  
u roczys tośc i  pe łny p owie t rza  i s ło ńca  i 
rozb ł ęk i tn ione j  pogody dz iec ięcych  oczu  
piękny g m a c h  szkolny,  n iewąl l iwie  un i e ­
śli w s e rc a c h  m o c n e  n ie zac h w ia n e  prze 
ś wi ad czen ie ,  że pozostawią  po sobie  w 
C zęs to c h o w ie  pam ięć  jakna jlepszą.

B> w tych przemówien iach ,  jakie siy 
s i d i ś m y  wczoraj  w salt szkoły Nr. 7 nie 
by?o e fe k to w n y c h  wodo t rysk ów retoryki ,  
ani  czaru jących  p a ra d o k só w  n ie s p o d z ia ­
nek  s tyl is tycznych,  a!e dźwięcza ła  d r o ż ­
sza  ponad  wszelkie skarby  sz c z e r o z ło ­
ta prawda  ucz uć  ludzkich.

Oprócz  dz iec i  i p rzeds tawic ie l i  świa­
ta nauczyc iel skiego,  w pożegnaniu wzię­
li udz ia ł  se na to r  Zbierski ,  pose ł  Koby­
łecki ,  p r zewodniczący  Miejskiej Rady 
Szkolne j  dyr  Płodowski ,  pow. Inspektor  
szkolny Ormańczyk ,  nacze ln ik  mie jsk ie ­
go wydzia łu  oświaty i kul tury Stała.

Pa ńs tw o prezyden tos tw o Mackiewi- 
c zów powi ta ł  chó r  szkolny z z a p a łe m  
v ywodząc  c i en l u tk ie m i  g łosami  jakąś 
wz rusza ją cą  p ieśń  o mi łośc i  Ojczyzny.  
N as tę pn ie  przem ów i ł  k ie rownik  szkoły 
Nr.  7 p. Ruciński ,  w s z cze rze  odczuty ch  
■łowach po dno sząc  zasługi  p rezy den ta  
Mackiewicza na odcinku  oświa towym.  
Ojcowska  t roska,  j aką p. p rezy den t  pod 
czas  swego urz ędow ani a  w C z ę s t o c h o ­
wie  o ta cza ł  mie jsć ow e szkolnic two,  była 
ko nse kwe ntn ym  w yrazem zrozumienia  
g łębokie j  prawdy,  zaw ar te j  w h is tor ycz­
nych s ł ow ach  P i e rws zego  Marsza łka  Pol  
ski Józefa  Pi łsudskiego:  „ Je ś l i  Po lska
m a  s t a ć  s ię  p o t ę ż n e m  i s i ln em m oc a r  
s tw em,  to przedew sz ys t k i ęm  musi  s t ać  
ś lę  na jwiększą  po tęgą  ku l tura lną  na  
w schod zie  Europy*.

Z kolei k ie rownik szkoły zawiadomi ł  
p r ezyyenta  Mackiewicza,  że Rada  P e d a ­
gogiczna  szko ły  w uznaniu  jego wybit ­
nych  zas ług  dla szkoln ic two pos tanowi ła  
na zw ać  jego im ie ni em  b ib l jotekę  szkol 
ną  i pamięć  prezydenta  Mackiewicza  
wiecznie  żyć będz i e  w na zw ie  tej  bibl jo 
teki,  k tóra  będz ie  przypominać kolejno 
zmie nia jącym się pokoleniom dzia twy 
na j lepszego ze wszystkich  prezydentów  
Częs toc how y,  sz c z e reg o  przyjac ie la  i o- 
p lekuna  dz ia twy szkolnej .

Ta  p ierwsza  ws tępna  e r ę ś ć  uroesy  
s tośc i  c d b j ł a  się na pa r te rze ,  gdzie 
mieśc i  s ię  bib l jo teka  szkolna  obe cn ie  
na zw an a  im 'e n  e m  prezyde  .ta J a n a  Mac  
kicwicza,  p o cz em  wszyscy zebran i  prze-
ii do wielkiej  sali II piętra.

Dzieci  pod  do sk o n a łe m  k ie rownic  
t w s m  p. Kamana  z a i n t o r o v n ł v  piękną 
pi. śń chór a l ną  „Do czy n u ” , z aw ie ra jąc ą

i Zęby -  to fundament zdrowia!
I Należy je więc szano wać  i u n i k a ć  

w s z e l k i c h  p a r t a c z y  d e n t y s t .
i K siążeczkę  wyjaśn. tę  kw estję  żywotną, otrzy 
i mać m ożna w ks ięgarniach  lub od autora
| Lekarza-D entysty  M. GREJNIECA

w Częstochowie 
ul. N. Marji P anny  (II Aleja) 24. Tel. 22-50

przys ięgę  na  wierność  ojczyźnie,  „Dla 
Cieb ie ,  Polsko,  tylko żyć" — śpiewały  
ja sne  i jak s r eb rn e  dzwonki dźwię czne  
głosy dz iec ięce .

N as t ępnie  p rzem ówi ł  p rezes  m ie js c o ­
wego oddzia łu  Związku  Nauczyc ie l s twa  
P ol sk iego  radny  miejsk i  Magnuski ,  p o d ­
kreś la jąc  na ws tępie ,  żs  j es t  to pierwszy 
wypadek  w Częs toc howie ,  aby św ia t  
szkolny żegna ł  u rzędnika,  be zpoś redn io  
nie związanego  ze szkoln i twem

„Ty, Pa ni e  Pr ezyd en cie ,  nie byłeś 
naszą  władzą .  J e d nak ow oż  my nauczy ­
c iele z rze szeni  w Związku  N t u i z y c i e l -  
s tw a  Polskiego,  zebral i śmy s ię  tutaj  wraz 
z rodz icam i  i dz ia twą  szkolną,  aby czy ­
n iąc  za do ść  g łębokiej  po t rzeb ie  serc,  
publicznie o d d a ć  hoł d  prawdziwej zasłu 
d ze  i zadok um ent ow ać ,  że w cełej  p e ł ­
ni oceniamy Twoją  pracę  na te ren ie  na 
sz egc  mias ta .  I doprawdy nie byl ibyśmy 
godni  miana  nauczyciel i ,  miana  pomno- 
życieli  świat ła  w spo łeczeńs twie ,  g d y ­
byśmy mi lcząco  przeszl i  n«d Twem i  za 
s ługami ,  nad Twoją gorącą  mi łośc ią  
dz ia twy szkolnej  i o jcowską  t roską,  j a ­
ką o ta c z a ł e ś  mie jsc ow e szkolnictwo.  W 
Tobie,  panie prezydenc ie ,  t rac imy c t ło -  
wieka,  który ro zu mi e  znaczenie  szkoły i 
zda je  sobie  sprawę  z tego,  c*em  jes t  
młod z i eż  dla przyszłośc i  k r a ju ”

Mówca wyszczególnia  wszys tko  to, 
co p. p re zy d en t  Mackiewicz  uczyni ł  dla 
c zęs toc howski ego  szkolnictwa ,  a w s z c z e  
gólności  dla sprawy dożywiania  dz ia twy 
szkolnej  i zmiany  na lepsze warunków 
lokalowych i kończy  r e s i ę p u j ą c e m i  
słowy:

„Za  ten  s to su ne k  do szkoły,  za to 
o tw a r te  se rce,  jakie mia łe ś  dla jej po­
t r zeb  za to przychylne  s tanowisko  nale 
żą Ci s ię wyrazy gorące j  w d z ię czn o śc i  
i uznania ,  i n iecha j  t e  p roste ,  l ecz szcze  
re s łowa,  j ak ie dz iś  tutaj  usłyszysz,  b ę ­
dą  Ci os ł odą  i od t ru tką  przeciwko 
wsze lk im  goryczom i p iołunom,  n i e o d ­
zownym  w każde j  p racy  społeczne j .

I żegna jąc  Cieb ie ,  pros imy Cię,  abyś 
w mi łe j  pam ięc i  z a c h o w a ł  dz ieci  i nau  
czyc le l s two naszego  miasta ,  pod o b n ie  
jak my zawsze  z sza cunk ie m 1 wdzięcz  
uośc ią wsp om in ać  będz iemy Twoje  I- 
m ię" .

Drugi z kolei  p r zem aw ia ł  powia towy 
inspektor  szkolny p. Ormańczyk .  podkre  
ślając  również  wyjątkowy c h a ra k te r  u- 
roczys tośc i ,  s t ano w ią ce j  wyraz ho łdu  i 
uznania  świa t a  szkolnego  dla osoby,  nie  
na leżące j  do  s fer  pedagogicznych

Ustępujący  prezydent  Mackiewicz 
był wy ją tkowem z jawisk iem na t l e  tej 
n iema l  powszechnej  oboję tn ośc i  dla

spraw szkoln ictwa ,  w k tóre j beda j  tswi  
na jg ł ębsze  ź ród ło  t ragedji  polskiej  szko 
łz i b e z p o ś r e d n i a  przyczyna  tego  n ad  
wyraz sm ut neg o  faktu,  że przesz ło  mii- 
jonowa rzesza  dz iatwy na progu ż y d a  
wydziedz iczona  zos ta ła  z dobrodz ie j s tw 
oświaty,  o d t r ą c o n a  od  dob roczynnych  
progów szkoły.

In sp ek to r  O rm ańczyk  zakończył  prze 
m ów ieni e  życzen iem  p. p r ezydentowi  
owocnej  p racy na  da lszej  d rod ze  życia.

Na n iemnie j  gorący  ton uznania  n a ­
s t ro jone  było  przemówien ie  przewodn - 
czącego  Miejskiej  Rady Szkolne j  dyr. 
P łodowskiego.

„Muszę jakna jmocnie j  podkreśl ić ,  że 
p. p rezydent  Mackiewicz  na zaws ze  po ­
zos t an ie  w nasze j  pamięc i ,  jako dobry i 
przezorny  gospodarz  miasta ,  który myśli  
o przyszłości ,  o jut rze,  k tóry  nie cofa  
się przed  żadną  ofiarą,  gdy chodzi o 
wytworzenie  jakna j lepszych  warunków 
wychowania  młodz ieży .

J a k o  dobry  i p rzezorny  gospodarz,  
Ty panie  prezydenc ie,  lo kowałe ś  f u n d u ­
sze  miejsk ie  na na jlepsze j  h ipo tece ,  
obfic ie  p ro cen tu ją ce j  w przysz łośc i  świa 
t ł e m,  d obr ob yt em  i si łą ob ron ną  kraju.  
Wszystko,  co zdz ia ła łe ś  dla szkoły czy 
n i łeś  w d o sk on a ły m  zrozumie niu  tego,  
że  w młodzieży  kłosi  s ię  na jn iezawodniej  
sza  nadz ie ja  i wzras ta  na jbl iższa p rz y­
sz łość  kraju,  i czyni łeś  więce j niż n a k a ­
zywał  pros ty obowiązek .  S ł u c h a ł e ś  dyk 
t a n d a  sz la c h e tn e g o  se rca .  I d la tego  w 
chwili  pożegnania  s e r c e m  płac imy Ci 
za  s e r ce  i s z c ze rze  życzymy Ci, abyś 
w szędz i e  i na wszys tkich  wysoko pos ta  
wionych w h ie ra rch j i  s po ł eczne j  s t a n o ­
wiskach,  jakie wypadnie  Ci p ias tować,  
c ieszył  s ię  t aką  sy mpa t ją  i t a k le m  uzna 
n iem.  jakie zas łużen ie  przypadło  Cl w 
w udziale w Częs toc howie .  I t e  wszys t ­
kie nasze  gorące  życzenia  je dn o c z e śn i e  
zwraca ją  s ię pod a d r e s e m  Twoje j  m a ł ­
żonki,  k tóra  położyła w yb i tn e  zas ługi  
na niwie pracy obywate l skie j ,  a zwłasz  
cza w dz iedz in ie  opieki  nad  d z ie c k ie m " .

Wzrusza jącym e p i z o d e m  p o żegnani a  
było w rę czen ie  pr ezydentowi  przez d z i a ­
tw ę  szkolną  p ięknego  bukie tu .  Ten  z a ­
sz czyt  r e pr ezen ta c j i  ogółu  dz ia twy szkol 
ne j  n a sz ego  m ia s t a  pr z y p a d ł  d w u m  chłop  
ćzykom i ś l icznej  s tro jne j  dz ie wczyn ce ,  
k tó ra  po w ręczen iu  bukie tu,  z z adz iw ia ­
jącą pewnośc ią  i n a tu ra ln oś c ią  intonac j i  
wypowiedz ia ła  gorącą  p o c h w a łę  p. p r e ­
zydenta ,  jako t rosk l iwego op ie kuna  d z i a ­
twy.

W imie niu  ogółu rodz iców dzia twy 
szkolne j  k ró tk ie  p r zem ów ieni e  wygłos i ł  
p r zewodn iczący  Opieki  Rodzic iel sk iej

Sensacyjny zatarg
w świecie lekarskim.

Ẑuaiaoo d o w ó d  o so b is ty  na n a zw isk o  
W in  C hask ie l .

S p o k o j n y  zazwycza j  świa t  l e ka rs k i  
m i e w a  c z a s a m i  burze ,  n a g le  w y b u c h a j ą  
ce  za targ i ,  k tó re  w r e w e l a c y j n y m  rz u ­
c ie  świa t ła  ods ła n i a j ą ,  że pod  p o z o r n i e  
g ł a d k ą  i s p o k o j n ą  p o w ie r z c h n ią  kry ją  
się g w a ł t o w n e  k o n f l i k ty  i n t e r e s ó w  i za 
sad .

W d n i u  w c z o r a j s z y m  na  w o k a n d z i e  
S ą d u  G r o d z k i e g o  zna laz ła  się s p r a w a  z 
o s k a r ż e n i a  p r y w a t n e g o  ieka rza  o ku l i s ty  
dr.  J .  G n a ń z a  p r z e c i w k o  d r u g i e m u  
lekarzowi  ok u l i śc ie  dr.  T. L e w k o w i ­
czowi .

O s k a r ż o n y  dr. T Le wkowicz  w g r u d  
n iu ub .  r. w g a b i n e c i e  p r z y c h o d n i  
przeciwgruźl iczej  w r o z m o w i e  z c z ło n ­
k i e m  z a r z ą d u  Izby  Le k a r sk i e j  w K r a ­
ko wi e  dr. S z w e d o w s k i m ,  k tó ry  z p o l e ­
c e n i a  Izby Le ka rsk i e j  p r z e p r o w a d z a ł  
w s t ę p n e  d o c h o d z e n i e  w s p ra w ie  dr.  
U m a ń c a ,  b a r d z o  u j e m n i e  wyraz ił  się o 
d o k t o r z e  G m a ń c u ,  j a k o  lekarzu ,  p o d a ­
jąc w w ą t p l i w o ś ć  je go  s t o p i e ń  n a u k o  
w y d o k t o r a  m e d y c y n y ,  a n a w e t  i d y ­
p l o m  le ka r sk i .

W  tej  u j e m n e j  o c e n i e  kolegi  •— l e ­
ka rz a  d o k t ó r  L e w k o w ic z ,  j ak  to  o- 
św iadczy ł  w są d z ie ,  o p i e r a ł  s ię n a  sze 
r egu  z n a n y c h  m u  w y p a d k ó w  z p r a k t y ­
ki l e ka rs k i e j  dr. G m a ń c a .

D o t k n i ę t y  t e m i  zar tzutami,  dr.  G m a -  
n i ec  za s k a rż y ł  dr. L e w k o w i c z a

S p r a w ę  r o z p o z n a w a ł  s ę d z ia  g r o d z ­
ki Leszczyński ,  w i m i e n i u  o s k a r ż y c ie la  
p r y w a t n e g o  s k a r g ę  po p ie ra ł  m e c ,  Mir-

m a n ,  o s k a r ż o n e g o  dr. T. L e w k o w i c z a  
broni ł  m e c .  J .  M a r k o w i c z

O s k a r ż o n y  p r z y z n a ł  się do  n i e k t ó ­
rych z a r z u t ó w ,  z a w a r t y c h  w a k c ie  o- 
s k a r ż e n ia ,  n i e  przecząc ,  że powi edz i a ł ,  
iż dr.  G m a n i e c  l e c z y  źle. Nie  przeczy  
r ó w n ie ż ,  że m a  p o w a ż n e  w ą tp l iw oś c i  
c o  do  o g ó l n e g o  w y k s z ta ł c e n ia  l e k a r ­
s k i e g o  dr. G m a ń c a ,  a w s z c z e g ó ln o ś c i  
co do  j e g o  w i a d o m o ś c i  z z a k r e s u  o k u  
l isty ki.

Między rz e c z n ik ie m  o s k a r ż e n i a  p r y ­
w a t n e g o  a o b r o ń c ą  k i lkak ro t n i e  d o c h o ­
dziło do  do ść  os t re j  w y m i a n y  zdań .

S ą d  s p r a w ę  odroczył  c e l e m  po w o ła  
nia na  ś w i a d k ó w  kilku p a c j e n t ó w  dr.  
G m a ń c a ,  p r of e so ra  okul i s tyk i  W a g n e r a  
z W ar sz aw y,  r z e c z o z n a w c ó w  w o s o ­
b a c h  dr.  M arczew sk ie go ,  by łe go  w -m a r  
sza lka  s e n a t u  prof.  S z y m a ń s k i e g o  itd.

S ł o w e m ,  p i o c e s  z a p o w i a d a  s ię  b a r ­
d zo  c iekawie ,  gdyż  o s k a r ż o n y  p o d e j ­
m u j e  się p r z e p r o w a d z ić  d o w ó d  p r a w d y  
i m.  in. po w o łu j e  się na  o p in j^  wsz ech  
ś w i a t o w e g o  rozgłosu  b iu ra  b ib l jo te czn e  
g o  dr.  Z. S t e i n h a u s a  w W ie d n iu  n a  o- 
ko l iczność ,  że d y s e r t a c j a  n a u k o w a ,  na  
p o d s t a w i e  k t ó r e j  dr.  G m a n i e c  zyska ł  
d y p l o m  d o k t o r a  ^ m e dycyn y  jest  do-  
s ł o w n e m  t ł u m a c z e n i e m  z n i e m ie c k ie g o .

Na w n i o s e k  o sk a rży c ie l a  p r y w a t n e  
g o  d o  s p ra w y  p o w o ł a n y  zos ta ł  z n a n y  
s p ec j a l i s t a  c h o r ó b  o c z n y c h  prof Mela-  
n o w s k i ,  k i e r o w n i k  I n s ty tu tu  O f t a ln i cz  
n e g o  w W a r s z a w i e .

orzy szkole Nr. 20 na Rakowie p. Jan  
Letkowskl ,  wyraża jąc  p prezydentowi  u 
znanie  za to, co uczyni ł  dla dziatwy,  u 
częszcza j ące j  do mie jscow ych szkół  p o ­
wszechnych  i z apewn ia jąc  p. p r e z y d e n ­
ta, że rodz ice  i dzieci  n a z a w s z e  z a c h o ­
wają go we wdzięczne j  pamięc i .

Os ta tni  p r zem aw ia ł  prez.  Mackiewicz ,  
dz iękując  za wyrazy uz n an ia  pod swoim  
adr ese m,  k tóre umocni ły  go w prze­
świadczeniu ,  że wybrana przez  niego 
droga  była drogą  s łuszną  i właściwą,  
żc n*e na leża ło  co fać  się przed  c h o ­
c iażby na jwlększemi  w yda tk am i  na  p o ­
t r zeby  szkolnictwa Bo wszelkie wydatki  
w tej  dz iedz in ie  op łacają  się z sowi tym 
n a d d a t k i e m  Ich ren towność ,  to silne 
zdro we  i o ś w ie cone  pokolen ie

Dalej  p p rezy de nt  s twierdza ,  że 
między  n im a m ie js co w em  n a u c z y c i e l ­
s t w e m  od  pie rwszej  chwili  zawiąza ła 
się nić wza je m nego  s z a c u n k u  I z r o z u ­
mienia,  wytworzyła s ię  n iezmiern ie  c e n ­
na  a t m o s f e r a  współpracy.  To też ca łe  
życie b ę d z i e  jakn a jgo rę t szym r z e c z n i ­
k iem nauczyc ie l s twa  polskiego,  k tóre  
w C zęs to chow ie  jaknaj lepiej  pozna ł  l 
oceni ł  w całej  pe łn i  sk rom ne j  i c ichej  
zasługi .

Z w raca j ąc  s ię  bezpośredn io  do chó  
ru jasnych i płowych g łówek^dziec ięcych  
pr ezyd en t  Mackiewicz  mówi  do nich,  że 
poprzez  mi łość swej jedynej  có reczki  
szcze rze  1 gorąco  kocha ł  wszystkie o so ­
biście n iezn an e  mu, ale przec ie  drogie 
dzieci ,  uczę szcza ją ce  do szkół w C z ę ­
s tochowie.

P. p r ezydent  kończy  wyrazami  h o ł ­
du  i podz iwu dla nauczyc ie l s twa  polskie 
go, jako budow niczego  przyszłości  kraju 
i s łowami  uznania  dla opiek r odz ic ie l ­
skich  za ha rm on i jn ą  ws pół p ra cę  i  n a u ­
czyc ie l s twe m i władzami  mie jsk iemi

Uroczys tość  dobiega  końca.  Dzieci  
śp iewają  „Sto lat !”, ca ła  sala  powsta je  
i w tej  mi lczące j  umo wie  s e te k  ludzi, 
aby uczc ić  p p r ezyd en ta  i jego małżon  
kę, b y ła  d u ż a  s i ł a  w y m o w y .

Uroczys to ść  zakończona  zo s ta ła  przy 
dźwi ęka ch  P ie rwsze j  Brygady i p r e z y ­
d en tos tw o Mackiewiczowie  wśród  s e r d e ­
c znych  okrzyków pożegnalnych  opusz 
cza ją  szkołę .

Stan  bezrobocia . Pod łu g  da nych  
biur  p oś red n ic tw a  pracy F u nd uszu  B e z r o ­
boc ia  sp rawoz da ni e  z rynku pracy wyka 
żuje w ca łym kra ju na  1 brn. ogó łem 
479 ,049 bezrobotny ch ,  czyli o 10,042 
osoby mniej ,  niż w poprzednie j  połowie 
mi e s ią ca .

Słowo sportowe
Piłka nożna.

P ierw sze  s t rz a ły  m is trzow skie .
Brygada  —  Vic tor ja  2:0 (0:0). 
C z ę s to c h ó w k a  —  Myszków 7:2 (5 0). 
War ta  — Turyśc i  6:2.

Wyniki ligowe.
Wisła — Śląsk  2:0.
R uch  —- Pogoń 2:1.
War ta  —  Garbarn ia  2 1 .
Legja —  Dąo  2:1
Ł. K. S.  — Warszawianka  1:1.

k a d j o .
W A R S Z A W A ,  w t o r e k  7 k w i e t n i * .

6.30 P ie śń .  — 6.33 P obudk*  do g im n a s ty ­
ki. 6.36, Gim nastyka. 6.50 M uzyka (płyty). — 
7.20 D z ie n n ik  poranny. — 7.50 P rog ram  na  
d z ień  n a stęp n y , 7 .5 5  „ P a rę  in fo rm a cy j1'. — 
8  00 A u d y cja  dla szk ó l .  11.57 S y g n a ł  cza su  
z W a r s z a w s k ie g o  O b s e r w ,  Astr. 12.00 H ej  
n a ł  z K r a k o w a .— 12,03 D z ie n n ik  p o łu d n io ­
w y .  — 12.15 P r zeg ląd  p r a sy  ro ln icze  j 13.00 
K o n c e r t  o r k ie s try  z W ilna .  — 13.10 Chwilka  
g o sp o d a r s tw a  d o m o w eg o .  — 14.15 P r zerw a .  
14.30 M uzyka s a lo n o w a  (p ły ty )  15.15 W ia ­
d o m o ś c i  o e k sp o r c ie  polskim. 15.20 P r z e ­
g ląd  g ie łd o w y  15.30 Muzyka s a lo n o w a  ( p ły ­
ty)  16.00 S k rzyn k a  P. K. O. 16.15 K on cert  

. (p ły ty ) .  16.45 Cała P o lsk a  śp ie w a .  -  17.00 
O d czyt .  17.15 K o n cer t  m u zyk i lekk iej .  17.35 
E n c y k lo p e d ja  m ó w io n a  17.50 M u zyk a  r e l i ­
gijna. 18.30 S z k ic  li terack i (ze  L w o w a ).  — 
18.45 P ro gra m  na d z ień  n a s tę p n y  19.05 Kon  
c er t  r e k la m o w y .  — 19.35 W ia d o m o śc i  sp o r-  
to ir e  o g ó ln e .  —■ 19.45 P ogaa d an k a  aktualna.  
20.00 „ H o le n d e r -T u ła c z "  — o p e r a  w  3-ch  
aktach R. W a g n e r a  20.45 D z ien n ik  w ie c z ó r  
ny. 20.55 Obrazki z  P o lsk i  w s p ó łc z e s n e f .  — 
22 45 Q d czy t  w  jęz .  an g ie lsk im . 23.00 W ia ­
dom ośc i m e te o r o l .  dla ż e g lu g i  p ow ietrznej .  

5^3.05 M uzyka sa lo n o w a  ( p ł y t y ) ,

IT ! sPr z e d»nia,  U lic a  W ie lu ń sk a  16 
Ł f f l l l l l  W ia d o m o ś ć  u adm in i s t r a t o ra .

I f t K f f l U C A  .  
i  G U M . . :
EJtTSLft

2RX MJL
U lO T N IA  JPOKÓJ DTJCR7LZDP.OWH

B f n n i i r l r a  W i n d ę ,  w y w ro tk i  e u p i ę  za  
iU l l ld iA t f i  g o tó w k ę . -— , ,S ta k “, W a r s z a ­

w a ,  T w ard a  26.
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I  KfMJU.
Truciciel rodzinyjjprzed 

sądem.
W p r o c e s i e  p o s z l a k o w y m  pr z e c iw k o  

°«włowi  Ł a c n e m u  z R o ź d z i e n ia -S z o p i e -  
r'<c, o s k a z ż o n e m u  o w y t r u c ie  r od z i ny  Ni 
tschów,  a m ia n o w ic i e  ro d z ic ó w .  G u s t a -  
'"'a i M a r j ę ,  o r az  s y n ó w :  A d o l f a  i E r n e s  

j  N i t s c h ó w ,  s ą d  o k r ę g o w y  w K a to w i ­
cach, po  r o z p r a w i e  w dn iu  30  s t y c z n i a  
“f. w y d a l  w yr ok  u n ie w i n n ia j ą c y  P a w ia  

! *-acnego.
P r z e c i w k o  t e m u  wyrokowi  w ni ós ł  o d  

S ł a n i e  p r o ku ra to r ,  s k u t k i e m  c z e g o  roz  
va r o z p a t r y w a n a  b ę d z i e  w S ą d z i e  A- 

Caiacyjnym w K a t o w ic a c h ,  p r z y p u s z c z a ł
Me w ko ń cu  kw ie tn ia  b r .  A k ta  sp raw y  
lf>italy już p r z e s i a n e  d o  S ą d u  Apelacy j
' 'ego.
, P r o c e s  t e n  w z b u d z i ł  sw e g o  c z a s u  
^uże z a i n t e r e s o w a n i e ,  k t ó r e  s p o t ę g u j e  

n i e c h y b n i e  w zw ią zk u  z p r o c e s e m  
^ e s z o l s k i e g o  w S o s n o w c u ,  gd z i e  o b r o ń  
Ca H o f m o k l  O s t r o w s k i  p ow o ły w a ł  s i ę  
Cjęs to  n a  u n ie w i n n ia j ą c y  wyrok  w s p r a ­
n e  Ł a c ne g o .

Zjazd Mieszczaństwa 
PołsKiego do W arszaw y

na odsłonięcie pomniKa 
J. KilińsKiego.

**to wydaje Karty uczestnictwa?
, J a k  już  do n o s i l i śm y ,  w n i e d z i e l ę  19 
b,h. z o s t a n i e  o d s ło n i ę ty  w W a r s z a w i e  

p la cu  K ra s i ńs k i ch  p om ni k  ku  czc i  bo 
f!®tera po w s t a n ia  pik.  J a n a  Ki l ińskiego.  
^  zw ią zku  z u r o c z y s t o ś c i a m i  o rgan izo* 
'v«ny j e s t  d o  W a r s z a w y  z j az d  M le s z c z a ń  

po l s k iego  z ca łe j  Po l ski  za  indywi  
,u&lnemi k a r t a m i  u c z e s t n i c t w a  Ligi P o ­

b r a n i a  Tu ry s t y k i .
Kar ty t e  d a j ą  p r aw o  d o  5 0  p roc .  zni  

*' ko le jo w ej  z e  w sz y s tk ic h  m i e j s c o w o ś  
Polski  , w t e n  s p o s ó b ,  że  za p r z e j a z d  

?°  W a r sz a w y p odr óżn y  p ła c i  p a l n ą  c e n ę  
f i le tu ,  p o w r a c a  z a ś  b e z p ł a t n i e .  W a żn o ś ć  
®«rt u c z e s t n i c t w a  r o z p o c z y n a  s i ę  dn ia  
,7  kw ie t n ia  i t r w a ć  b ę d z i e  d o  d n ia  22  
‘ ^ l e t n i a .

Kar ty  u c z e s t n i c t w a  p o s ia d a j ą  k up ony  
6 b e z p ł a t n ą  w y c i e c z k ę  po  W a r s z a w i e  

Pod f a c h o w e m  p r z e w o d n i c t w e m  i n a  bez  
p ła tny  w a t ę p  n a  w y s t a w ę  „ W a r s z a w a  
P r z y s z ł o ś c i ” ; p o z a t e m  d a j ą  o n e  p r aw o  
p o l n e g o  w s t ę p u  na  p lac  K ra s i ńs k i ch  w 
dniu o d s ł o n i ę c i a  p o m n i k a  o r a z  zniżk i  w 
^ a m w a j a c h ,  t e a t r a c h ,  k i n a c h  i td .
, Kar ty  u c z e s t n i c t w a  L P T .  w y d a w a n e  
k ęd ą  p r ze z  w s z y s t k . e  C hr z e ś c i j a ń s k ie  

P e s z e n i a  R z e m i e ś l n i c z e  w ce łe j  Pol-  
®Ce ( oko ło  1 0 0 0  p l a c ó w e k ) ,  p r z e z  b iu ra  
Podróży o r a z  p r ze z  k ioski  „ R u c h u ” .

W a r u n k i e m  o t r z y m a n i a  p r a w a  do  
Przejazdu b e z p ł a t n e g o  w d r o d z e  p o w r o t

S Ł O W O  K O B I E C E

m

>

Na ulfcę.
1. S p o r t o w y  k o s t j u m  w i o s e n n y  z 

b r o n z o w o  z i e l o n e j  w ę z e ł k o w a t e j  w e ł n i ą  
n e j  m a t e r j i  o  z i e l o n e j  l e w e j  s t r o n ie .  
G ł a d k a  w ą s k a  s p ó d n i c z k a  j e s t  z i e t o n a ,  
n a  ż a k i e t  b i e r z e  s i ę  b r o n z o w ą ,  z i e lo n o  
n a k r a p i a n ą  s t r o n ą .  Ż a k i e t  n a  d w a  rzę  
dy ,  z m a ł y m  w y k ł a d a n y m  k o ł n i e r z e m .

2. S p ó d n i c z k a  i t r ay ć w ie r c L o w y  p ł a ­
s z c z y k  z w ę z e ł k o w a t e j  w e ł n y  w c z a r n o ­
b i a ł ą  k r a t ę .  D o  t e g o  c z a r n y  g ł a d k i  ż a ­
k i e t  s m o k i n g o w y  z k a m g a r n u ,  z a p i ę t y  
n a  p a t k ę  z g u z i k a m i  —  t o  d o s k o n a ł y

k o m p l e t  d o  p o d r ó ż y  i n a  u l i c ę .
3. S u k n i a  z c z e r w o n e j  w e ł n y  j e r s e y  

z a p i ę t a  pod j i  s z y ję ,  c  g ł ę b o k ą  f a łd ą  
z p r z o d u ,  u g ó r y  z a p i ę t a  a m e r y k a ń ­
s k i m  ś c i ą g a c z e m .  P l i sy  p o p r z e c z n e  z 
w e ł n y  w n i e b i e s k ą  i c z e r w o n ą  k r a t ę ,  
d o  t e g o  o d p o w i e d n i a  c z a p e c z k a .  P łas zc z  
l u ź n y  t r z y ć w i e r c i o w y  z g r a n a t o w e g o  
w ę z e ł k o w a t e g o  j e r s e y u ,  w y k o ń c z o n y  na  
b r z e g a c h  d u ż y m  ś c i ą g i e m  z c z e r w o n e j  
w e ł n y .

Malownicze sukienki.
1 . S u k n i a  p o ł u d n i o w a  z C r e p e  S a -

ne j  i d o  in nyc h  u d o g o d n i e ń  b ę d z i e  u- 
m i e s z c z e n i e  w W a r s z a w i e  n a  k a r c ie  u 
c z e s t n i c t w a  n a l ep k i  ko n t r o ln e j  L PT .

SK am ieniały las
na dnie morza.

P r a y l ą d e k  R oz e w sk i ,  j e d y n y  p o l s k i  
p r z y l ą d e k  n a d  o t w a r t y m  B a ł t y k i e m ,  
s ł y n i e  n i e t y l k o  z o s o b l i w e j  r o ś l i n n o ś c i ,  
n i e s p o t y k a n e j  w g łę b i  k r a j u ,  a  n a w e t  
n a  w y b r z e ż u ,  a l e  t a k ż e  z e  s z c z ą t k ó w  
s k a m i e n i a ł e g o  l a su  p o ś r ó d  g ł a z ó w  e ra -  
t y c z n y c h ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  u s t ó p  w z g ó ­
rza  p r z y l ą d k a  R o z e w s k i e g o ,  n a  d n i e  
m o r s k i e m .  L a s  i s t n ia ł  tu  p r z e d  l a ty  n a  
s t o k a c h  p o t ę ż n e g o  w z g ó r z a  l i c z ą c e g o

5 2  m e t r y  w y s o k o ś c i ,  k t ó r e  o s u w a  s i ę  w 
g ł ą b  m o r z a  n a  s k u t e k  d z i a ł a n i a  w o d y .

P r z y  n i s k i m  p o z i o m i e  w o d y  m o ż n a  
z a u w a ż y ć  w y s t a j ą c e  z d n a  m o r s k i e g o  
p n i e  d r z e w ,  k t ó r e  s i ę g a j ą  aż  d o  s a m e j  
p laży ,  z d r u g i e j  s t r o n y  t. j. o d  m o r z a  
d o c h o d z ą  d o  t a m y ,  z a b e z p i e c z a j ą c e j  
b r z e g  p r z e d  d a l s z e m  o b s u w a n i e m  s ię  
w g ł ą b .

R y b a c y  t w i e r d z ą ,  że  p n i e  d r z e w n e  
c i ą g n ą  s ię  n a  p r z e s t r z e n i  z g ó r ą  t r z y s t u  
m e t r ó w  w g ł ą b  m o r z a  i w s k u t e k  t e g o  
s ą  d u ż ą  p r z e s z k o d ą  w p o ł o w i e  ryb,  
p o n i e w a ż  s i e c i  z a c z e p i a j ą  s i ę  o  n ie  i 
b a r d z o  ł a t w o  s i ę  d r ą .  P n i e  s ą  t w a r d e  
j a k  k a m i e n i e .  W y p ł u k a n a  k o r z e n i e  c i ą -

t in  w g r a n a t o w y m  k o l o r z e ;  g ó r a  t w o ’ 
rzy d ł u g ą  b l u z k ę  z p a s k i e m .  R ę k a w y  
u r a m i o n  n a m a r s z c z o n e ,  r o z s z e r z a j ą  
s i ę  k u  d o ło w i .  Z a p i ę c i e  p r z y  szyi  t w o  
r z ą  d w a  b i a ł e  k w i a t y  z o r g a n d i .

2 . M ł o d o c i a n a  s u k n i a  z s z t u c z n e g o  
C l o q u e  w f l a s z k o w y m  k o l o r z e  w d e l i ­
k a t n e  b ia ł e  i ż ó ł t e  k w i a t u s z k i .  Z m a r ­
s z c z o n y  k o ł n i e r z y k  z f a l b a n k i  i p o s z e ­
r z o n e  u g ó r y  r ę k a w y  ( g i g o t )  s ą  p r z y ­
w i ą z a n e  u d ł o n i  z i e l o n ą  a k s a m i t k ą  G ó  
ra o b c i s ł a  i z a p i n a n a  n a  m a ł e  gu z i k i  
z t e j  s a m e j  c o  s u k n i a  m a t e r j i .

g n ą  s i ę  n a  p r z e s t r z e n i  k i l k u n a s t u  m e ­
t r ó w .  N i e k t ó r e  z n i c h  d o c h o d z ą  d o  w y  
s o k o ś c i  j e d n e g o  m e t r a  p o n a d  p o z i c m  
m o r a a .

T e n  p o d w o d n y  l a s  s t a n o w i  n a j w i ę k  
s z ą  o s o b l i w o ś ć  p r z y r o d n i c z ą  n a s z e g o  
b r z e g u .  W  s z c z ą t k a c h  t e g o  s k a m i e n i a ­
ł e g o  l a s u  r o z r ó ż n i ć  m o ż n a  g a t u n e k  po  
t ę ż n y c h  d ę b ó w ,  b u k ó w  i g r a b ó w .

S k o r o  p o z i o m  m o r z a  z n a c z n i e  s i ę  
o b n i ż y ,  m o ż n a  d o s k o n a l e  z a o b s e r w o ­
w a ć  r e s z tk i  p o t ę ż n e g o  o n g i ś  l a su ,  a 
n a w e b  z a u w a ż y ć  d a  s i ę  o l b r z y m i e  g ł a ­
zy e r a t y c z n e .  J e d e n  z t y c h  g ł a z ó w  
z w a n y  p r z e z  l u d n o ś ć  „ f l e h u t "  m a  r o z ­
m i a r y  p a r o m e t r o w e g o  d o m u .

Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone.
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Ob lic z e  g o s p o d a r c z e
CZĘSTOCHOWY

f P o n i ż s z a  t a b l i c a  i l us t r u j e  s t a n  k a r t  
r’d e ś ! n l r z y c h ,  w y d a n y c h  po  d z i e ń  31 

‘ ud n ia  1 9 3 3  r. w C z ęs t o ch ow ie -

G r up # i r o d z a j  
r z e m i o s ł a

i lość  wy 
d a n y c h  

k a r t

G r u p a
b u d o w l a n a

d r u k a r s t w o 2
l e k a r s t w o 1 0
k a m i e n i a r s t w o 8

! M ul e r s tw o 62
^ t u d n l e r s t w o 3
^ k l a r s t  wo 12
^ d u ń s t w o 26
j £t u k a t o r s t w o  
J-*kier.-,!ct wo 
k o l a r s t w o

2
2

71
R a z e m 198

G r u p a
d r z e w n a

Dla
c h r z e ś c i ­

j an

^ ed n a r s t w o
S ^ s i e l s t w o
!}0sz y k a r s tw o

° ło d z i e j s t w o
^ ź b i e r s t w o
( d r z e w n e )

kolarstwo
r ° k a r s t w o
(drzewne)

9
26

4 
11

5

189
18

2 —
1 0 —

2 6
56 6

3 __
2 10

25 1
2
2 _

50 21
154 44

9
26 —

3 1
11 —

4 1

98 91
7 11

1
W y r ó b  i n s t r u ­

m e n t ó w  mu z y cz .  
G r z e b i e n i e r s t  wó

2 2

•

Ra ze  m 2 64 160 104

Grupa
m etalow a

B l a c h a r s t w o 61 2 2 39
B r o n z  w n i c t w o 8 5 3
Kot la rS two 10 9 1
K o w a ls t w o 43 41 2
P i l n i k a r s t w o 2 2 —
Ś l u s a r s t w o 1 22 82 40
M o s i ę ż n i c t w o 1 1 —
W y r ó b  przyrz. 2 1 1

opt .
G r a w e r s t w o 9 2 7
J u b i l e r s t w o 9 3 6
Z ł o t n i c t w o 10 1 9
Z e g a r m i s t r z ó w 34 10 24

s t w o
P o z ł o t n l c t w o 1 1 —

R a z e m 3 12 180 132

Grupa
sKórzana

B i a ło s k ó r n ic tw o 1 — —
C h o l e w k a r s t w o 8 8 2 8 6

R y m a r s t w o 2 0 13 7
S i o d l a r s t w o 1 1 —
S z e w s t w o 382 207 175

I n t r o l i g a t o r s t w o 55 49 6

sk im  —  2 , c i e s i e l s t w i e  —  8 , c u k i e r n i c ­
twie  —  5, f r y z j e r s t w i e  —  5, i n t r o l i g a ­
to r s t w i e  —  2,  k r a w i e c t w i e  —  7, m u la r -  
s t w i e  —  6 , p i e k a r s t w i e  —  4, r ze źn ie -  
tw ie  —  3, w ę d l l n i a r s t w i e  —  4,  ś l u s a r ­
s t w ie  —  5, s t o l a r s t w i e  —  5 ,  s z e w s t w i e  
—  3, s z t u k a t o r s t w i e  —  6 , o r a z  w g r a -  
w e r s t w i e ,  k a m i e n i a r s t w i e ,  k a p e lu s z n ic -  
twie ,  k u c h m i s t r z o s t w i e ,  sz r z o t k a r s t w i e ,  
to k a r s t w i e ,  z e g e r m i s t r z o s t w i e  i c h e m i c z -  
n e m  o c z y s z c z a n i u  i f a r b o w a n i u  o d z i eż y  
po j e d n e j .  W t y m ż e  c z a s i e  u b y ł o  w ry- 
m a r s t w i e  2  ka r ty ,  o r a z  w k c l o d z i e j s t w i e  
i k o t l a r s tw ie  po j e d n e j .

Grupa
w łókiennicza

B a n d a ż o w n i c t w o 1 — 1
Cza n i c t w o 32 4 28
K a p e lu s z n ic tw o 4 4 5 39

K u ś m i e r s t w o 30 2 98
K r a w i e c t w o 499 108 391
P o w r ó ż n i c t w o 1 0 7 3
S z c z o t k a r s t w o 18 4 14
S z m u k l e r s t w o 1 — 1
T a p l c e r s t w o 32 12 2 0

R a z e m  547  272 2 7 5  

19 33  r.O g ó ł e m  d o  dn.  31 g r u d n ia  , 
w y d a n o  k a r t  r z e m i e ś l n i c z y c h  2 6 1 4

W c i ągu  r o k u  1934  p r zy by ło  k a r t  
r z e m i e ś l n i c z y c h  w z a w o d a c h :  b l a c h a r -

G r u p a  i r o d z a j  
r z e m i o s ł a

I lość  w y­
d a n y c h  

k a r t

Dla
c h r z e ś c i ­

j an

Dla
ż y d ó w

Grupa
spożywcza

C u k i e r n i c t w o 52 19 33
P l e k c r . t w o 140 59 81
R z e ź n l c t w o 2 04 126 78

W ę d l i n i a r s t w o 60 42 18
K u c h m i s t r z o w - 4 4 —

stw o.
R z e ź n ic y  koni 3 2 1

R a z e m 4 63 252 211

Grupa usług  
osobistych

F o t o g r a f o w a n i e 27 14 13
F r y z j e r s t w o 132 7 0 62
G o l a r s t w o 1 1 —
P e r u k a r s t w o — — —

C h e m .  f a r b .  odz . 3 2 1
i sk ór

R a z e m 163 87 76

R a z e m  6 67  142 5 25

W e d ł u g  d a n y c h  O k r ę g o w e g o  T wa 
R z e m ie ś l n ic z e g o ,  u z u p e ł n i o n y c h  s t a t y s t y ­
k ą  Z a r z ą d u  Mie j s k ie go ,  r z e m i o s ł o  c h r z e  
ś c i j a ń s k i e  z g r u p o w a n e  j e s t  w C z ę s t o ­
c h o w i e  w n a s t ę p u j ą c y c h  c e c h a c h :

Nr.
k o l .

I lość N a z w i s k o
C e c h c z ł o n ­ i i m i ę

k ów s t a r s z e g o  c e c h u

Ś lu s a r z y ,  t o k a ­
1 r zy  i p o k r e w ­ 42 S m c ł u c h a  T

n y c h  z a w o d ó w
2 Kowali 19 Rzyk leck i  J.
3 M ul a rz y 40 B r z o z a  J a n
4 Cieś l i 2 2 B i a łę k  P i o t r

5 M is t rz ó w  s t o ­ 40 M u s i a ł  A d a m
la r s k ic h

B l a c h a r z y  i 14 F r u k a c z  M.V D e k a r z y

7 Z d u ń s k o  G a r n ­
ca r s k i

2 0 B e r g h a u z e n

8 M a la r z y 40 B e d n a r e k  I.

(C.  d.  n.)



U itradł most z nędzy. OBRAZKI SĄDOWE. RZECZY CIEKAWE
Uprzejmy pasażer.

m  — Ze też panią pedeły 
nie bolą tyli czas  od dwór 
ca sterczeć! — rzekł  pan 
Bronisław Suchodolski  do 
stojącej obok niewiaty.

— Abo nie ma gdzie sie 
dzleć — odpar ła pani Anie 
la Mleczyńskn — taki m a ­
giel w tym autobusie,  że 

nie wiem.
— To czemu pani nie siądniesz so ­

bie, o wiele jest  wolne miejsce?
— Gdzie? — zdziwiła się pani Mle­

czyńska.
— A u  mnie na kolanach!
Niewiasta zarumieni ła się skromnie,

ale byłaby przystała na propozycję, gdy­
by nie siedzący obok zażywny pan An­
drzej Wieczorek,  który złożywszy ręce 
na pokaźnym brzuchu, oświadczył:

— Nie grzesz,  kobieto. Przecie ka 
pujesz chyba, że ten ów młodzieniec 
nie z grzeczności,  a bez chuć sromotne 
do siedzenia cię namawia A czy to 
przystoi cnotliwej niewieście w ten d e ­
seń na mężczyźnie siedzieć? Oj, nie tak 
się za dawnych czasów autobusem jeź­
dziło!

Pan Bronisław poczerwieniał z gniewu.

—  Co się pan wtrącasz,  panie star 
szy? Kazanie nam tu będzie czynił. Prze  
cie ta pani wyrosła już z małego pęta 
ka, a po drugie każdy jeden ma prawo 
siedzieć,  gdzie życzenie posiada. A że 
akuratnie miejsca wolnego brakuje, więc 
niech kobita skorzysta z mojej grzecz­
ności!

— Tak pan powiadasz? — rzekł  pan 
Wieczorek, powstając z ławki. — To już 
lepiej inaczej zrobiem.  Klapnij se pani 
na mojem miejscu,  a ja na tern panu 
siądę, o wiele taki grzeczny. Przynaj­
mniej obejdzie się bez grzechu!

To mówiąc,  pan Wieczorek rozsiadł 
się wygodnie na kolanach pana Broni­
sława, który jęknął rozpaczliwie i usz­
czypnął natrę ta  w siedzenie!

Na rozprawie w sądzie grodzkim pan 
Bronisław wyjaśnił,  że działał  w obronie 
koniecznej,  gdyż pan Wieczorek ważył 
dobre 7 pudów, a siadł z taką siłą, że 
mato  oskarżonemu nóg nie pogruchotał .

Naskutek tych wyjaśnień sędzia 
ocenił  wzrokiem korpulentną po­
s tać  pana Wieczorka, uznał winę pana 
Bronisława za nieudowodnioną i ogłosił 
wyrok uniewinniający.

W m a rc u  r. b. donosi l i śmy o n i e ­
zwykle śmiałe j  kradzieży mos tu  na rze­
ce O chni  w Kutnie,  gdzie złodzieje na 
oczach  tys ięcy mieszkańców mias ta 
rozebrali  że lazne  wiązania m os tu  i 
podkłady,  wywożąc na s tęp n ie  w n i e ­
z n a n y m  kierun ku .  Po długich i u c i ą ż ­
liwych poszukiwaniach policji ku tneń -  
skiej udfeło się wreszcie wykryć spraw 
cę bezczelnej  kradzieży,  42-letniego 
Franciszka Gładysiaka ,  f u r m a n a ,  z a ­
m ieszkałego w Kutnie.

Niezwykłego złodzieja ar esz towano  
i p o d d an o  szczegółowemu badaniu .  
Wypar ł  on się począt kow o  ka tegorycz­
nie zarzucanej  rau kradzieży i dopiero 
rewizja,  przep rowadzon a przez policję 
w za bud ow an iach gospodar skich  Gła­
dysiaka,  wykryła  drzew o i szyny, p o ­
cho dzące  z kradzieży mostu .

Przyciśnię ty  do m uru  Gładysiak  z e ­
znał, że kradzieży m os tu  dokona ł ,  nie 
mając  p ieni ędzy na opał.  Gładysiaka 
a resz tow ano i osadzono  w więzieniu  
powiatowem.

ZE ŚWIATA,
Nowy pałac

Ligi Narodów.
Od 17 lutego trwa przeprowadzane 

stopniowo przenoszenie poszczególnych 
blur 1 wydziałów Ligi Narodów do no­
wego wspaniałego gmachu,  położonego 
w parku Ariana za miastem.  Je s t  to je­
dyna niedogodność,  szczególnie uciążliwa 
dla wielu zwykłych śmiertelników — u- 
rzędników biura, którzy nie mają wła­
snego samochodu.  To też zarząd mia­
s ta projektuje stworzenia specjalnej 11- 
njl autobusowej,  łączącej miasto z 
s iedzibą Ligi Narodów.

O rozmiarach nowego „ Pałacu Ligi" 
dają pojęcie nas tępujące cyfry:

Nowy gmach posiada 1,700 drzwi, 
1,650 okien, 21 wind, 950 aparatów t e ­
lefonicznych, 668 umywalni z białego i 
błęki tnego marmuru,  1,900 kaloryferów, 
250 kim. przewodów elektrycznych, 9 ty­
sięcy lamp elektrycznych. Rury kanali­
zacyjne i przewody kaloryferów tworzą 
sieć długości 57 kim. Na wyłożenie ko

ANTONI STANKIEWICZ.0

KATASTROFA
POWIEŚĆ.  42

— Pani?  Tu?... Przy mnie?...
A us ta je j  szepczą:
— Cicho, nic nie t rzeba  mówić, nie... 

Trzeba wierzyć i nie dziwić się,  ni- 
ozemu.

Płynie  ten  cudny szept  j e j  ust,  tuż 
nad nim, bl iziuteńko,  t u t  nad jego gło­
wą. Andrzej  odczuwa j e j  ciepły oddech,  
odczuwa zapach je j  włosów...  Je j  szept  
brzmi  mu w uszach, jak najpiękniejsza 
muzyka...

Chce mówić głośno, chce krzyczeć 
z radości,  locz'bezwlad ogarnia  jego 
oiało, pot  zrasza mu czoło...

Jeno serce pracuje silnie,  coraz s i l ­
niej,  jeno oczy szeroko rozwarte wchła­
n ia j ą  cudny obraz...

Andrzej  j e s t  szczęśliwy, bardzo 
szczęśliwy.

— Kocham cię.,.
To j e j  us ta wyszepta ły  te czaro 

dziejskie słowa, poraź p erwszy w jego 
życiu z tak  upragnionyoh, z tak uko­
chanych ust  zasłyszane.

— Kooham cię— szepczą te piękne 
us ta.— Cicho... Nic mówić nie t r z e b a . . 
Nie t rzeba  Żadnych słów. Trzeba chcieć, 
t rz eba  pragnąć powrotu do zdrowia.  
Dla mnie...

— I nie płakać. PrzecieZ kocham
cię.

Bo właśnie same, wbr?w woli, z nad­
miaru szczęścia,  k tóre  w sercu pomieś­
cić się może, wypływają  z oczu An­
drzeja wielkie łzy i sp ływają  po twa- 
t rzy.

Jak złączyły s ię ich ręce, jak  po ­

rytarzy i poszczegd'nych ubikacyj zuży­
to 23,000 mtr.  k »  linoleum. W całym 
gmachu czynnych jest 13 wentylatorów 
o wyporności powietrza 4,350 mtr.  sześć, 
na minutę.

Frontowa część gmachu ma 375 mtr.  
długości.  Kubatura całego gmachu wy­
nosi 440,000 mtr.  sześć. Dla szybkiego 
przenoszenia akt z archiwum, mieszczą­
cego się w północnej czę fc  gmachu do 
sekretariatu L'gi umieszczonego w częś­
ci południowej,  zainstalowano specjalny 
chodnik ruchomy, przebiegający pod ta­
rasem dziedzińca honorowego.

Budowa i urządzenie nowego gmachu 
pochłonęło około 5 miljonów franków 
w złocie.

Islam zmodernizowany.
Niedawno czytaliśmy, że muzułmanie

przez  łzy odnalazł je j  ręce?
Sama mu je prawdopodobnie podała.
Ona! Onal
Andrzej  chciałby krzyczeć o tem 

swojem wielkiem szczęściu, w które 
jeszcze uwierzyć nie zdołał a j u t  się 
lęka,  by je nie st racił .

—  Więc pani, pani mnie kocha! — 
pyta  lękliwie,  bo ciągle mu się jeszcze,  
zdawało, że to sen,  t e  zjawisko n i e ­
z iemskie,  k tóre  j ednak  zniknąć musi.

I  słyszy odpowiedź:
— Kooham cię i wiem, że i ty mnie 

kochasz.
Więo Andrzej  prosi;
—  Niech mnie pani pocałuje,  raz, 

tylko jeden raz.
Tak dopiero wtedy uwierzy,  że to 

nie złuda, nie senne zjawisko,  kiedy 
odczuje pocałunek jej  us t  na swych 
us tach.  Pragn ie  te ra z  tak bardzo, jak 
wtedy,  po katas trof ie,  gdy pragnął  ze m­
dloną ucałować. Raz, tylko jeden raz...

I oto ona pochyla się na jego głową.
Andrzej  zamyka oczy 1 czuje na 

swych ustach del ikatny,  jak muśnięoie 
skrzydeł  motyla,  pocałunek je j  us t .

—  Czy teraz  wierzysz,  że cię ko­
cham?

U s ta  j e j  wymawiają  te pytanie,  tu* 
nad jego ustami,  oczy jej,  duże, ciemne 
najpi ękn ie j sze  oczy widzi te raz  blizko, 
bliziutko,  oczy zamglone wzruszeniem,  
najbardziej  ukochane oczy—jej  oczy! 
Na zroszonem zimnym potem czole wy­
czuwa muśnięcia j e j  w łosów. .

O tak,  te raz Andrzej  wierzy, że to 
nie sen cudowny, lecz najcudowniejsza  
rzeczywistość.  Andrzej  j e s t  szczęśl i ­
wy i pragnie najszybciej  wyzdrowieć— 
dla niej,  dla niej,  k tórą  sobie w ym a­
rzył,  wytęskni ł,  w y m ó w i ł .......................

. . .Znów j e s t  noc i lampa oświetla 
pokój półmrokiem.

Andrzej  znów rozróżnia  pos tać ko-

w Kairze na widok świętych mias t  mu­
zułmańskich,  wyświetlanych na filmie, 
w przystępie religijnego fanatyzmu z r e ­
wolwerów strzelali  do ekranu,  zdemolo 
wali budkę operatora i ciężko poranili 
obsługę kina.

Co będzie,  gdy władca Hedżażu, Ibn 
Saud zrealizuje swój plan, rzekomo od- 
dawna przygotowany, t ransmitowania 
przez radjo błogosławieństw udzielanych 
w każdy piątek i w święta muzułmań­
skie w meczetach  Mekki? Czy konser­
watyzm religijny wyznawców Koranu 
przyjmie tę  inowację?

Podobno w niektórych kolach m u ­
zułmańskich,  zwłaszcza wśród zwolenni- 
ków ruchu panarabsbiego, śmiała inicja­
tywa Ibn Sauda,  spotkała się z entuzja- 
stycznem przyjęciem.

« ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ammmumH H H n n n w a

Egzaminy małżeńskie.
Zawieranie  małżeńs tw u różnych na 

rodów bywa połączone z rozmai temi  
obrzędami .  I tak Hindusi bawią się na 
weselu cona jmniej  przez kilka dni. Po 
ce remonj i  ś lubnej ,  m ło d a  żcna  wraca  
do swoich rodziców i mąż nie może  zo 
baczyć jej wcześniej ,  jak dopiero  po 
upływie roku. Przez cały ten  czas mło 
dy m a łżone k zmuszony  jes t pracować 
a rodziców swej żony.

Zupełnie  inaczej  jes t  u Turków 
Młode ma łżeńs two żyje parę  miesięcy 
razem,  a kiedy mąż przekona się, że 
jego żona jest dla n iego rzeczywiście 
odpowiednia ,  dopiero  wówczas  zatrzy 
m uje  ją sobie,  w przeciwnym razie od 
syła ją  do d o m u  rodziców.

Inserat w duchu czasu.
W jed nym  z dzienników,  wychodzą 

cych w Bazylei,  ukazało  się ki lka in 
seratów mniej  więcej identycznej  t reś  
ci, z których jed en  cy tu jem y  dos łow ­
nie, jako najcharakterys tycznie jszy dla 
obecnej  a tmosfery  w„Europie:

„Roztropni  Bazylejczycy zapewnią  
sobie już teraz mies zkania  Zetnie w 
Szwajcarji  centralnej ,  bądź  ze wzglę 
du  na zbl iżające się lato, bądź też ze 
względu na  n iepew ną  sytuację  politycz 
nq, Mieszkanie tanie ,  zdrowo położone 
i w ygodne  w.. .”

N auczonym  doświadczen iem  Szwaj­
ca ro m  uśm iech a  się widocznie wobec 
zachmurzonej  sytuacj i  m iędzynarodo 
wej tak obfite żniwo, jakie zebral i  od 
bogatych uciekinierów do Szwajcarji  
podczas  wojny światowej  ..

Lekarz*Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

mieszka obe c n ie  — II ALEJfl  N r .24 
róg Kościuszki, gdzie c u k .  „ R o m a “ . 
P r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  o d  10-2  1 o d  4-8  w  

W  n i e d z i e l ę  i  ś w i ę t a  o d  1 0 -2  p .p .

bieoą śpiącą w fotela.  Lecz już  teraz  
c ie  us iłuje wyobrazić sobie śpiącej 
inaczej.  Te raz  wie, t e  napewno stara,  
poczoiwa opiekunka czuwa przy jego 
łożu. Stara,  z pomarszczoną twarzą  i 
siwemi włosami.

Andrzej  myśli:
Gdzie j e s t  t e raz  Ona? Czy zna j ­

duje s ię w pobliżu? Czy, gdybym t e ­
go zapragnął ,  przyszła by t er az  do 
mnie? Skąd się wzięła w Warszawie,  
■kąd dowiedziała s ię o mojej  chorobie? 
j ak  .odnalazła mój adres?

— Powiedziała „kocham cię i wiem, 
że ty mnie kochasz*.  Skąd może w ie ­
dzieć o tem?

Aadrzej  domyśla się: — No tak, m a­
rzyłem przecież o niej nawet podozas 
choroby. W gorączce mówi się n ie­
przytomnie ,  widocznie i ja o niej m ó ­
wiłem. Może często przebywała  przv 
mnie,  może to ona pielęgnowała mnie?

— Lecz jak  sie dowiedziała,  gdzie 
j es t em i jak s ię to stało,  że mDle po ­
kochała? Przecież  mnie nienawidziła,  
przecież uciekła przedemną,  wtedy, po 
katas t rof ie ,  gdy obudziła się z omdle­
nia. Uciekła ze ws t r ę tem i obrzydze­
niem.

Andrzej  myśli te raz o tej  chwili 
bez żalu. Przeszłość roztopiła się w 
olbrzymiej  radości,  jaka  go t er az  wy­
pełnia.

— Kocha mniel
Myśl Andrzeja przenika prawdę: 

Zygmunt!
— Tak, to sen  nieoceniony,  bez p rzy ­

kładny, naj lepszy z przyjaciół! Tak, to 
on t en  oud s trawi ł,  to on ją  odszukał,  
zawiadomił o mojej  chorobie ,  to on 
przywiódł  ją do mego łoża Kochany 
chłop, naprawdę kochany!

A potem:
— Dlaczego mówi, że wyciągnął 

mnie z tamtego świata  i z kryminału? 
Od śmierci  mnie ura tował tylko on. To

prawda. Gdyby nie Zygmunt  może daw­
no już  leżałbym w grobie.  Tak, to 
prawda.  Ale z kryminału?

— Et,  n iepotrzebnie się głowię,  Z y g ­
munta t r ze ba  znać. To jego osobl iwy 
sposób maskowania swej dobroci.  Po- 
pros tu  niechce bym mu dziękował  za 
to wszystko,  co dla mnie uczynił  i p e ­
szy mnie opowiadaniem o kryminale .

Lecz niepokojąca myśl powraca:
— Cóż j a  takiego mogłem w choro­

bie uczynić, żeby mi kryminał  groził? 
Nic się od Zygmunta  dowiedzieć nie 
mogę.  Gdy się pytam udaje zagniewa­
nego. Czyżby gniewał  s ię na mnie 
i s to tn ie?  — A możeby tak«wypyt«ć te 
s t a r ą  kobiecinę? Ona mrglaby mi po­
wiedzieć wiele.

Andrzej  niechce przyznać się są® 
sobie, że to „wiele* s t reszcza  się do 
jednego słowa: Ona, że pragn ie  w y p y  
tać s t a ra  Marjannę o j edyną  ty lko 1 
najdroższą  mu istotę.

— J e s t  noc, możnaby więc swobod'  
nie p o r o z m a w i a ć .  Jes tem  przecież  już 
zdrowszy i rozmowa nie męczy mni0 
bardzo.

1 Andrzej  decyduje się:
— Proszę  pani— mówi cicho, jakbj  

w obawie,  by ktoś inny nie posłysz** 
jego głosu.

S taruszka ocknęła się i dźwignęl* 
z fotelu:

— Co biedaku? Czy potrzeba «* 
czego?

— Nie, dz iękuję — odpowiada AD' 
dr zej —nic mi nie pot rzeba.  Chciałeś  
tylko...  Zdawało mi się,  że pani nie®* 
w pokoju...

— A gdzieżbym miała być?— wyr* 
ża zdziwienie Mar janna.— Toć przeci0* 
drugi  już miesiąc jes tem tu co noc p r tl 
pana.

— To ja tak długo byłem chory?  
podt rzymuje  Andrzej  rozmowę.

d. c. P.
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